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wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa e godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA t P B Z E D P ZA T Ę
przyjmują: w e  L w o w i e :  Admmistnicya -Gazety
Narodowej" ulica Kopernika 7 ; w  Pary*®5 C. 
Adam Ciborowski 37 rue de Varenne P aris ; w e  
W i e d n i a :  Haasenstein & Vogler (Otto MaBs) 
'Wahlfischgasse 10 — Rudolf Mosse Seilerstadte 2 — 
A. Oppelik Griinangergasse 12 — M. Dukeg Nachf.: 
M ai. Augenfeld & Emerieh Lessner Wollzeile 6—8 
Schallek Wollzeile 11 i J .  Danneberg, II. Prater- 
strasse 33 : w  B n d a p e s e c i e :  Juliusz Leopold 
VII, Elisabethring 54 ; w  F r a n k f t a r c i e :  n. M.. 
Haasenstein <fe Yogler i G L. Daube & Comp.; W 
W a r s z a w i e :  Heiehmann & Freudler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy­
czajn e na jednoszpaltuwy wiersz drobnym dru­
kiem lub jego uiieisce lo  ct. — Nadesłane za 
wiersz lub jego miejsce 30 ct. — Głosy p u b li­
czności za wiersz lub jego miejsee 50 ci — 
Prywatna korespondencya 3 ot. od wy-

Nr. 30.
Redaktor naczelny :

Dr. ALEKSANDER YOGEł.

B iu r a  re d a k e y l: ul Kopernika 1. 7, 
I. piętro otwarte od godziny 10 rano 
do godziny 1 w południe 

B iu r a  a d m in is t r a c j i :  ul. Kopernika 
7. parter (sklep), otwarte od godz. 8 
rano do 7 wieczorem bez przerwy.

P n e d p la t a n a  „G azetę  l fs ro d o w ą “  
w y n o s i :

we Lw ow ie : na prowincyi : za granicę :

miesięcznie 1  zł. 5 0  ct. 2  zł. 
kwartalnie 4  zł 5 0  ct. 6  zł. 7  zł. 5 0  ct. 
półrocznie 9  zł. 1 2  zł. 1 5  zł.

l a m e r  k osztu je  6  ct.

Krajowa agencya 
dla przemysłu i rolnictwa.

L w ó w  29 stycznia.

P Józef Olszewski wydał obecnie półtora 
arkusze- 4  broszurę pod napisem aProjekt naj­
bliższej akcyi kraju na polu przemysłu”, w któ­
rej zwróciwszy uwagę, że sam * agitacya za na­
bywaniem wyrobów własnego przemysłu nie do­
prowadzi do pożądanych rezultatów, jeśli równo­
cześnie nie zostanie handlowo zorganizowana u 
łatwienie zbytu wytworów krajowych — propo­
nuje utworzenie .krajow ej agencyi dla przemysłu 
i rolnictwa", subwencjonowanej przez fundusz 
krajowy a stojącej po za Wydziałem kraj. lecz 
pod jego patronatem i kontrolą.

„Czerpiąc —  pisze dalej p. Olszewski — 
z jednej stron; materyalne poparcie z tunduszów 
krajowych a  z drugiej strony moralną siłę z o 
pieki i firmy przez krajową najwyższą władzę u- 
dzielonej, a nsdto i z działalności agitacyjnej 
projektowanej w ostatnich czasach „Ligi przemy­
słu krajowego” i innych temu podobnych towa­
rzystw, stać się powinna taka Agencya potężnym 
ouroakiem, koncentrującym prócz dobrych zamia­
rów i idealnych chęci także i faktyczne, konkre­
tne działanie na korzyść zbytu krajowych wy­
tworów, „Ta krajowa Agencya musi stać się dalej 
szkołą nieznanej u na* prawie warstwy agentów 
podróżujących dla własnych krajowych wyrobów,
  którzy będą musieli stanąć z czasem do alki
z armią zagranicznych „komiwojażerów” i swoją, 
a początku bardzo ciężką i wytężającą pracą do­
prowadzać powolnie do wyparcia obcych fabry­
kantów na korzyść wyrobów krajowych”.

Rzeczą tej „krajowej Agencyi przemysłowo- 
handlowej” powinnoby też stać się wdrożenie 
konkretnych starań o wyrobienie dróg do eks­
portu wyrobów galicyjskich po za granice kraju, 
usiłowań, w których powodzenie może dziś je ­
szcze nie wierzyć tylko ten, kto nie wie, że są u 
nas fabryki papieru i bibułki cygaretowej, przę­
dzalnie szpagatu, czyszczalnie pierza, fabryki wor­
ków, farb do malowania, koszów, i wiele innych 
praedwębiorstw fabrycznych, które istnieją i roz- 
w ijają się jedynie dzięki wywozowi swoich wy 
robów po za granice Galicyi, jaki potrafiły sobie 
z czasem wyrobić.

Proponowana instytucja „Agencyi krajow ej” 
Durniałaby dalej stać się biurem porady we wszy­
stkich sprawach handlowych, taryfowych, cłowych, 
podatkowych, sprawach reklamy a przedewszyst- 
kium stałą redakcją inwentarza przemysłu, han­
dlu i rolnictwa krajowego, trzeba bowiem ze 
skruchą przyznać, że my dziś w Galicyi nie ma­
my jeszcze porządnego inwentarza produkcyi i 
handlu. Prócz inwentarza własnej produkcyi po­
trzeba dalej dla orjentacyi codziennej wiedzieć, 
dokąd od nas jnż dziś towar galicyjski się wy­
wozi, jakie są warunki eksportowe i odwrotnie, 
skąd przychodzą do kraju wyroby codziennego 
użytku, i przeciw który w możnaby rozpocząć 
kookurencyę.

K ra j. Agencya handlowa nie powinnaby być 
instytucją pomagającą przemysłowi zupełnie bez 
płatnie, lecz powinnaby pobierać za swoje po 
drednictwo pewną taryfowo oznaczoną procento­
wą prowizrę, aby nie utrwalać nadal wyobraże- 
nia, że przemysł galicyjski to pole dobroczynno 
dci publicznej i „zakon żebraczy” . Nawet pośre­
dnictwo w pozbywaniu wytworów szkół przemy­

słowych i krajowych warsztatów wzorowych nie 
powinno mieć miejsca bezpłatnie, aby przyzwy­
czajać wszystkie rodzaje produkcyi choćby do 
bardzo umiarkowanych opłat prowizyjnych za 
pośrednictwo handlowe i do wstawiania takich 
wydatków do wszelkiej kalkulacyi wytwórczej.

W dalszym ciągu przechodzi p Olszewski 
do sprawy organizacyi nowych rodzajów i no­
wych źródeł produkcyi przemysłowej. Kraj wy­
dał krocie, a prywatne jednostki razem miliono­
we fortuny na próby stworzenia w Oalicyi wiel­
kiego przemysłu, a mało do tycb wysiłków pozo­
stało trwałych i realnych rezultatów, bo szliśmy 
luzem, gęsim marszem na barykady trudne do 
zdobycia, więc nie dziw, że wynik dotychczas 
marny a zniechęcenie i apatya w ielkie.

To, co kraj wydał do dziś dnia na cele 
przemysłu, to nie stworzyło produkcyi, która się 
nazywa przemysłem Cała dotychczasowa opieka 
materyalna i moralna kraju poświęcona była wy­
łącznie szkolnictwu przemysłowemu, i jakkol­
wiek w tym dziale zrobiono bardzo wiele, może 
więcej, aniżeli w danych warunkach było konie- 
cznem, to z drugiej strony nie można wyrazić 
dość żalu, że zrobiono lak mało dla właściwego 
przemysłu tj. dla produkcyi masowej, fabry­
cznej I

Zaniedbanie to powinno być powetowane 
jaknajrychlej i jaknajintenzywniej. W tym kie 
runku idąca akcya winnaby być — zdaniem au­
tora oddaną w ręce „Związku przemysłowego 
krajowego” instytucji opartej na zasadzie aso 
cyacyjnej, udziałowej, a założonej w roku 1898, 
która mimo braku wszelkiego wydatniejszego po­
parcia potrafiła utrzymać w bardzo trudnych wa­
runkach kilka jedynych w kraju ognisk handlu 
prawdziwie krajowej produkcyi tj. „bazarów kra­
jowych”. Autor proponuje, aby fundusz krajowy 
udzielił udziałom, lub po ewentualnem przeisto­
czeniu Związku w Tow arzystw  akcyjne, akoyom 
jego swojej gwarancyi i za pAednictw em  banku 
krajowego pewnego wydatniejszego kredytu.

Postawiony na odpowiednią materyalną sto­
pę i otoczony silniejszą jak  dotychczas opieką i 
współdziałaniem Wydziału krajowego mógłby do­
piero „Zwi<|zek pizemystowy” rozwinąć intenzy- 
wną. ale nie mniej bardzo ostrożaą akcyę w kie­
runku organizowania nowych rodzajów produkcyi 
fabrycznej, czego dotychczas dla zupełnego braku 
środkow materyalnycb żadną miarą nie mógł 
rozpocząć. Wiadomo jednak, że nastręczała się 
ku temu niejednokrotnie sposobność i zachodziły 
wypadki, w których kierownictwu Związku z 
prawdziwym żalem przychodziło patrzeć na bez­
silne borykanie się wegetujących w szczupłym 
zakresie rzemiosła gałęzi produkcyjnych, z nie- 
możebnością rozwinięcia roboty na szerszą skalę, 
mimo, że tak rozmiar zamówień krajowych i za­
granicznych, jak  i całkiem ostrożna kalkulacya 
wskazywały na widoki szybkiego rozwoju przed­
siębiorstwa. Miało to np. miejsce w kategoryi 
wyrobu płótna, koszów, zabawek, keramiki itp.

Dotychczasowe programy pociągnięcia fun­
duszu krajowego do szerszej akcyi na rzecz prze 
mysłu, podnoszone w ostatnich czasach w sejmie, 
w prasie i gdzieindziej, domagały się przeważuie 
zreorganizowania Banku krajowego i utworzenia 
w nim odrębnego działu przemysłowego, zaopa­
trzonego w wydatną dotację z funduszu krajo­
wego. Ponieważ jednak zadania potrzebnego w 
obecnych warunkach iustytutu kredytowego dla 
celów przemysłowych muszą mieć przedewszyst-

kiem charakter działania śmiałego, bez zbytniej 
trwożliwości o sum kursu papierów krajowych, 
więc nie może ulegać wątpi.wości, że lepiej by­
łoby wyodrębnić pomoc funduszu krajowego dla 
akcyi przemysłowej, przez użycie do tego celu 
instytucji osobnej, której wypadnie przyznać pe­
wien wydatny, ale ściśle ograniczony kredyt, 
przy równoczesnem poddaniu działalności je j pod 
ścisłą i pilną kontrolę Wydziału krajowego i Ban­
ku krajowego.

W trzeciej części swej broszury omawia p. 
Olszewski potrzebę zreorganizowania Komisyi 
krajowej dla spraw przemysłowych. Potrzeba jej 
skład zreformować przez wprowadzenia większej 
ilości elementów fachowych zmienić *-> jaj organi­
zację, wprowadzając sekcję  dla przemysłu fabry­
cznego, nadto zwiększyć fundusz przemysłowy.

K ra j powinien dalej powołać do życia in- 
stytucye inspektorów fabrycznych dla ścisłej, sy­
stematycznej kontroli nad wszystkimi zakładami 
przemysłowymi, w których fundnsz krajowy był­
by w jakikolwiek Sposób zaangażowany. Dotych­
czasowa kontrola jest dorywczą i połowiczną.

Broszura p Olszewskiego kończy się ta k :
„Na całym obszarze kraju płonie w tym 

czasie goiący sapał i szczera chęć do pracy nad 
podźwigmęciem się z niewoli ekonomicanej. Nai­
wne nieraz, ale nie mniej szczerą wiarą w ko­
nieczność przerwania zbyt długiego snn, przejęte 
usiłowania jednostek i korporacji, uchwały za 
padłe na ostatnich wiecach kobiet kobiei polskich 
w Krakowie i we Lwowie, szeroka ayakusya w 
całej prasie, wszystko to świadczy, że są siły 
moralne, jest szczera chęć do wspólnej pracy, 
potrzeba tylko kogoś, kto ma, siły, śiodki, głos i 
autorytet, aby skupić usiłowania, złączyć rozpró­
szone zamiary, zjednoczyć myśli i czyny i popro 
wadzić rozstrzeloną dziś akcyę do wspólnego 
celu, jakim jest dobrobyt i inne wyniknąć mogą­
ce z mego dobrodziejstwa. Przed nowym sejmem 
otwiera się wdzięczne pole pracy*.

Z bieżącej chwili.
Lw ów  29 stycknia- 

Prusacy zaciekle ujadają u a l w o w s k i e  
b u r d y  Ale oto, co s.ę dziato w B e r l i n i e  
podczas przybycia k r o i e w i c z a  a n g i e l ­
s k i e g o .  Gdy kompania honorowa wracała 
z dworca kolejowego, na który królew.cz zaje­
chał, otuczyła ją  na placu Opery zgraja uliczna, 
wykrzykując; Precz z Anglią! precz z Anglika­
mi 1 Ruszyła się polieya i dwóch krzykaczy are­
sztowała; na to zebrał się ogromny tłum żąda­
ją c  uwolnienia aresztowanych i ledwo go poli­
c jan ci rozpędzili. A wszakież królewicz następca, 
to nie tablica konzulatul

Prasa angielska, która s  okazyi przyjazdu 
ks. Walii do Berlina bardzo życzliwie kię wyra­
żała o osobie cesarza Wilhelma (nie o polityce 
niemieckiej), tern bardziej jest oburzona zimnem 
przyjęciem księcia przez Berlin i w komentarzach 
swoich wywodzi, że wolał książę nie jechać do 
Berlina.

Gorąco opiewał toast cesarza Wilhelma na 
cześć gościa, ale prasa berlińska wykazuje, że 
były to jeno komplementu,że cesarz wyraźnie kładł 
nacisk na ozysto familijny charakter wizyty ks. Walii.

Wbrew staremu zwyczajowi ani słówkiem 
cesarz nie napomknął o przyjacielskich stosun­
kach obu państw i narodów; ani słówkiem nie

potrącił o wojenne koleżeństwo armii niemiec- 
tiej i włoskiej, chociaż żywo wspomina* hr. Bil­
lów o Watterloo. Odpowiedź królewicza zowią 
dzienniki prawidłową ale konwencjonalną, serce 
się niczem nie ozwało.

Ks. Wallii trzymano ciągle w otoczeniu 
wojskowem, co prusacyzm za najwyższy honor 
poczytuje, ale co każdego Anglika nuazi, wogóle 
oficer angielski tylko do służby mundur przy- 
odziewa. Krótko też bawił książę w Berlinie 
i pospieszył do innych krewnych w Meklem­
burgii.

Podróż arcyks. F r a n c i s z k a  F e r d y ­
n a n d a  ma trwać ośm dni: cztery w drodze 
tam i napowrót, a cztery w Petersburgu. Prasa 
angielska bardzo sympatycznie wyraża się o tej 
podróży.

Oraidanin zapewnia, że prezydent L o u- 
b e t  przybędzie w maju d o  P e t e r s b u r g a  
i z Delcassem. Ces. W i l h e l m  ma z począt­
kiem lipca wybrać się do Petersburga

Kanał ówumorski.
L w ó w  z9 stycznia.

Francuzka Izba posłów przyjęła wczoraj 
ustawę o budowie nowych portów i kanałów, 
tudzież ulepszeniu portów, kanałów i pobrzeży. 
Koszta obliczono na 663 milionów franków. Ka­
nały, o których telegram wspomina, od rzeki Ro­
danu do Marsylii w jedną a ku Cette w drugą 
stronę, będą stosunkowo krótkie. Sprawozdawca 
komisyjny p. Courant, zagajając onegdaj rozpra­
wę, zażądał wybudowania oraz kanału des deux 
mera — dwu mórz — ażeby jak się wysiowił, 
zburzyć monopol Anglików w Gibraltarze. Jakoż 
wniosek odesłano natychmiast do umyślnej ko­
m isji.

Sprawę projektu co do innych budowli wo­
dnych załatwiła gadatliwa Izba posłów na dwóch 
posiedzeniach, pomimo, że o sumę olbrzymią cho­
dzi. Sprawa kanału dwumoraniego jest nieskoń 
czenie ważniejsza, . jeżeli dokonaną będzie, to 
stanie jedno z dzieł na polu tkonomicznem, mi- 
lilarnem i politycznym największych, jakiemi s.ę 
będzie mógł poszczycić wiek nowy wobec przy­
szłych wieków. Przypatrzmy się temu planowi.

Francuzi doskonało z ozumieh wielkie zna 
czenie strategiczne i sukcesy ekonomiczne dla 
Niemiec kanału Kielskiego, łączącego Północne 
morze z Bałtykiem z pominięciem niebezpieczne 
go dla żeglugi i stojącego pod armatami dun 
skiemi i szwedzkiemi Skagerragu. Myśl połącze­
nia Atlantyku od Bordeaui ze Sródziemnem mo­
rzem zajmy wała zdawna Francuzów, ale myśla­
no głównie o nowej komunikacji handlowej. 
Obecnie zaś postanowiono zbudować kanał, przy­
damy nietylko dla wielkich statków ban Iłowych, 
ale i dla olbrzymich nowoczesnych pancerników 
wojennych, który, idąc 600 kilometrów z Atlan­
tyku koło Bordeuui, przecinać ma południowo- 
zachodni róg Francy i i kończyć się pod Narbon 
ną na Sródziemnem morzu.

Jeszcze kilka tygodni temu zdania były co do 
tsgo planu podzielone Wieie powag sądziło, że 
d 'ieło to kosztować ma siedmset miliooow fran­
ków, ofiara stosunkowo wielka i że dla handlo 
wych i przemysłowych interesów kraju należało­
by raczej połączyć wielkie przemysiowe ogniska 
wewnątrz kraju z Dunkierką, Hawrem. Nantes, 
Bordeaur, Cette i Marsylią, niż budować olbrzy

mi kanał, który niemal wyłącznie byłby korzyst­
ny tylko pod względem strategicznym. Wszelako 
te właśnie względy snać ostatecznie przeważyły; 
spraw; innych kanałów uchwalono wczoraj, ale 
sprawę kanału dwumorskiego już onegdaj ode­
słano do komisyi.

Zdawałoby się, że F ran c ja  przeootała Fa- 
szodę, ale tak nie jest. Ciągle ją  pali owa zada* 
na przez Anglię klęska moralna. F ra n c ja  ustą­
piła w r. 1896, widząc, że nie zdoła z widokami 
powodzenia zadrzeć z potężną na morzu Bryta­
nią; ale rozpatrzyła się w swoich brakach. To 
też im gorliwiej Anglia pracuje nad pomnożeniem 
swojej floty i obwarowaniem swoich portów i 
wybrzeży, tern pilniej i F ra n c ja  stara się spotę- 
żnieć na polu marynarki. Jakoż tuszy, iż *&po- 
mocą swoich łodzi podwodnych weźmie gorę 
nad silniejszą co do liczby okrętów Anglią, a za­
razem sadzi, że kanał dwumoroki przyspórz* 
je j ogromnie sił wojennych wobec sąsiadki

Stosunki geograficzne wielce sprzyjają no­
wemu kanałowi. Wybrzeża F ran cji stykajś się z 
dwoma najruchliwszemi morzami: Atlantykiem i 
morzem Sródziemnem. Kanał mięasy temi mo­
rzami podwoiłby potęgę marynarską Francy —■ 
możnaby omijać Gibraltar i niezmiernie tez zy­
skałaby obronność wybrzeży francuskich, a flota 
francuska na obrotności, tak jak  Niemcy zyskały 
skutkiem kanału Kielskiego. Półwysep Pirenejaki 
dzieli flotę francuską na dwie połowy; zapomocą 
nowego kanału, Francya, nie potrzebując okrążać 
Gibraltaru, mogłaby całą swoją siłę morską 
zwalić czy to na Atlantyk czy na Śródziemne 
morze. To jest główue znaczenie kanału dwu­
morskiego.

Wszelako oraz pod względem ekonomi­
cznym i politycznym powstałby niewątpliwie 
przewrót na zac lodzie Europy, ile że cały nie­
zmierny ruch pomiędzy portami Bałtyku, morza 
Północnego, kanału La Manche i części Atlanty­
ku, a portami śródziemnomorskimi obróciłby się 
na kanał dwumorski, aby unittnąć zabierające 
dużo czasu okrążanie półwyspu Pirenejskiegó — 
i nad wjazdem do Śródziemnego morza panowa­
łaby już Francya, a nie Anglia. GiDraitap stra­
ciłby niemal całkowicie swoje znaczenie, zachwia­
łaby się górująca pozycya Angin na Sródziemnem 
morzu i dla powetowania tych braków strategi­
cznych musiałaby Anglia ogromnie pomnożyć 
swoje siły na Sródziemnem morzu.

Prace przygotowawcze co do budowy ka­
nału są już gruntownie dokonane. K i9runek rze­
ki Garonny i przyległy grunt ułatwiają budowę, a 
technika dzisiejsza wogóle niezna żadnych prawie 
trudności. Wedle projektu szerokość kanałi wy­
nosić ma 44 a na wymijania 68 metrów, głębo­
kość 8 ly„ metra.

Z Bordeauz pójdzie kanał lewym brzegiem 
Garonny, gdzie będą pewne trudności, następnie 
przeniesie się na brzeg prawy, a koło 1 'uluzy 
znowu ją  przekroczy. W Tuluzie mają stanąć 
wielkie zakłady marynarskie. Tuluza, dawna sto­
lica Langwedocyi, leżąca nad spiawną Garonną 
i kanałem południowym", węzeł sieci kolejowych 
między Girondą a zatoką Lugduńską. je s i uatu- 
ralnem ogniskiem dorzecza Garonny, i jako naj­
ważniejsza miejscowość na starym gościńcu od 
Śródziemnego morza do Atlantyku, zawsze wielką 
odgrywała rolę w dziejach.

Na południe od Tuluzy przekroczy kanał 
I znowu Garonnę. tudzież ważne w strategii mia-

Polska sztuka stosowana.
K r a k ó *  27 stycznia.

Dnia 23 bm. otwartą została wystawa oka­
zów młodego, a bardzo ruchliwego Tow. „Polska 
sitak a  stosowana”.

Dużą salę Muzeum Narodowego podzielono 
na 8 oddziały i rozsegregowano w niob liczne 
zbiory z trzech działów: materyału ludowego, h i­
storycznego i „usiłowań społczesnych".

Oddział pierwszy nosi wybitne cech ; etno­
graficzne. D wejścia widzimy odtworzenie chałupy 
krakowskiej, artystycznie wykonane z drzewa 
przez cieśli bronowickich Bażela i Berniaka, pod 
kierunkiem malarza Włodzimierza Tetmajera. 
Krycie dachu, ozdoby zewnętrzne i całe urządzę 
Bie wewnętrzne tego modelu nie pozostawia nic 
do życzenia. Daje ona najwierniejszy obraz typu 
domu mieszkalnego zamożnego kmiecia krakow­
skiego.

Dalej efektownie porozstawiano przy ścia 
Dach sprzęty ludowe, a więc malowane skrzynie, 
oryginalne prząśnice, kijanki, łyżniki, czerpaki 
sląskie i zakopiańskie, baryłki do wódki, parze­
nice i oszczepki (formy do sera), grabie, dzbany 
i dzbanuszki, sprzęty góralskie z okolic Ślązka. 
Na ścianach porozwieszano kapliczki przydro­
żne, obrazy świętych i najróżnorodniejsze stroje 
oryginalne tak męskie, jak  kobiece, obok przepy­

sznych okazów samodziałów ludowych z różnych
okolic.

Cztery manekiny wyobrażają całkowite u- 
branie kobiece włościanek: ki akowskiei (strój pani 
Lucyanowej Rydlowej), Kurpianki i kobiety z gub. 
Piotrowskiej.

Prześliczne są hafty białe na chustkach, far 
tuchach i koszulach, tudzież koronki klockowe z 
różnych okolic kraju.

Wierny model chaty góralskiej na Podhalu 
wykonał cieśla zakopiański, Jan Obrochta. Jest 
to dar prof. J  Baranowskiego do muzeum im 
Chałubińskiego w Zakopanem.

Bogatej kolekcji łyżników i czerpaków gó­
ralskich z Podhala i Ślązka dostarczyli pp.: W«r- 
chałowski, Brzega, Gnatowski i Muzeum Zako­
piańskie

Prześliczne są kopie pisanek polskich, ma­
lowane artystycznie na kartonach przez pannę 
Jadwigę Dyno vską z Warszawy.

Wreszcie kilka ekranów ze szkicami piór­
kiem, akwarelami i fotografiami budowli, sprzę­
tów włościańskich i strojów ludowych uzupełnia­
ją  całość tego bogatego działu. Zaznaczyć należy, 
że najbogatszy zbiór artystycznie wykonanych 
kartonów w tym dziale jest własnością p. Sewe­
ryna Udzieli z Podgórza.

Dział drugi —  to materyał historyczny. 
Cztery wielkie szafy oszkloue mieszczą w sobie 
przeszło 80 okazów najbogatszych pasów pol­
skich. A więc pasy pochodzenia czysto wscho­
dniego, wyroby z fabryki słuckiej, z fabryki w

Kobyłce, wreszcie słynne pasy Pascbah: ów sLip- 
kowa i z fabryk krakowskich Masłowskiego, 
Chmielewskiego i Pudłowskiego. Charakterysty­
czną cechą pasów, wyrabianych w fabrykach 
krajowych, jest ich ornamentyka o motywach 
swojskich prawie takich samych, jakie spoty­
kamy obeciie na skrzyniach włościan krakow­
skich. Opiócz tego zw iacają uwagę metalowe 
pasy przeworskie złocone i srebrne. Cały ten 
zbiór znakomicie usystematyzował znawca hi- 
storyi sztuki polskiej, p. Emanuel świeykowski.

Przepyszne okazy porcelany boreckie; wy­
stawili : hr. Włodzimierzows Dzieduszycka ze 
Lwowa, dr Benni z Warszawy (tylko małą część 
swoich zbiorów), hr. Kotutnntosra Branicka z 
Krakowa i dr. tneraschuss z Krakowa. Porcela­
na z Baranówki również pochodzi ze zbiorów dr 
Stemscbussa. Oprócz tego dr. Benni dał kilka 
okazów porcelany lubartowskiej i ćmielowskiaj, 
kilka kafli z fabr. w Drohiczynie i przepyszną 
kolekcyę polskich wyrobów ze szkła rzniętego 
z fabr. uneckiej.

Srebrne łyżki polskie z X V I i XVII wieku, 
s ciekawemi aforyzmami w stylu Reja, wykopane 
w Manajowie na Podolu , galicyjskism, pochodzą 
również ze zbiorów hr. Włedaimierzowej Dziedu- 
szyckiej.

A teraz przejdźmy do działu „usiłowań 
spółczesnychu, dodajmy do siebie: „stworzenia 
stylu swojskiego". Oczywiście są to pierwociny 
tego „stylu przyszłości*. Tłem jego są przewa­
żnie wzory i motywy podbeiskie, tak. w archite

ktorze, jak  zdobnictwie, aczkolwiek me brak po- 
myałów o charakterze „ślązktm” i „ krakowskim - 
Oto widzimy projekt wnętrza sypialni, urządzo­
nej po krakowsku, jaki dał Włodzimierz Tetma­
jer w przepysznie malowym obrazie olejnym, 
oraz „pokoiku dziewiczego”, o bardzo oryginal­
nym pomyśle, malarza Tichego — w kilku szki­
cach akwarelowych — tu przeważa kolor czer­
wony i złoty. Czerpak srebrny do biżuteryi, fa­
brykanta Hempla, osnuty jest na motywach ślą- 
zkich, prześliczna filiżaneczka srebrna z łyżeczką 
i spodkiem, wykonane w krakowskiej pracowni 
p. K arola Czaplickiego, jest również wierną ko­
pią czerpaka ślązkiego.

Bardzo oryginalny zegar ścienny, z moty­
wów pomysłu i rysunku Wł. Tetm ajera, wykona­
ny został na zamówienie dyr Emila Młynarskie­
go w Krakowie. Chomonia krakowskie, na za­
mówienie p. Wiktora Jenicza, wykonane zostały 
przez rymarza z Bieńczyc pod Krakowem — 
włościanina F r . Pszczołę.

Po za tem widzimy kilkadziesiąt projektów 
architektonicznych i zdobniczych w stylu „zako­
piańskim”. A więc: model domu pp. Pawlikow­
skich w Zakopanem, podług znanego projektu 
Witkiewicza (własność Muzeum Narodowego), 
prześliczne biurko i krzesła z brzostu, według 
pomysłu rzeźbiarza Wojciecha Brzegi, półki, 
skrzynki, ramki, noże, widelce, łyżki, i najróżno­
rodniejsze okazy drobnego przemysłu zakopiań­
skiego z drzewa Efektowne w pomyśle i wyko­
naniu: garnitur do czarnej kawy, nóż, łyżka, wi

delec, 2 spinki, laska, przycisk i breloki — wszy­
stko ze srebra, wykonane w pracowni p. Czapli­
ckiego. Lustro w stylu zakopiańskim z warsz. 
fabryki Hempla. Filiżanki z porcelany i fajansu, 
dostarczone przez warszawskie muzeum rzt miosł. 
Kafle z motywow zakopiańskich, według pomysłu 
Zygm, Gnatowskiego wykonane w fabryce Nie- 
dżwiedzkiego w Dębnikach. Koronki zakopiań­
skie — wreszcie cały szereg kartonów i foto­
grafii, zdjętych z przedmiotów już wykonanych, 
jak  projektowanych. Są między niem i; pianina 
zakopiańskie Kerntopfa z Warszawy, szachy w j- 
kone przez W ojciecha Brzegę, sanki, według 
projektu Wikiewicza, pomysł sali jadainej w 
Oblęgorku Witkiewicza, wnętrzr mieszkaL, mebli, 
makat itp.

Oczywiście nie sposÓD wyliczyć tu wszyst­
kich ciekawych okazów. Wspomnę jeszcze na za­
kończenie o bardzo oryginalnym ekranie, wyko­
nanym sposobem aplikacji sukiennej przez p. 
Ludmiłę Trojanowską, małżonkę malarza i o 
dwóch prześlicznych dywanach, tym samym spo­
sobem wykonanych przez Bronisławę Rycnter- 
Janowską.

W ogóle pierwsza wystawa udała się zna­
komicie, publiczność zwiedza ją  tłumnie.

Lwią część zasługi powodzenia wystawy 
przypisać należy członkom komitetu wystawowe­
go pp. J  Warchałowskiemu, Wł. Tetmajerowi, 
K. Tichemu, hr. Mycielskiemu, J .  Czajkowskie­
mu, E. Świeykowskiemu i E. Trojanowskiemu.

Le-nek.

Kalosze rosyjskie i angielskie poleca
M I K O Ł A J  L U D  W I G
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sta Caslelnandary i Carcassone nad kanałem 
p»łudniowym i wspomniany stary gościniec. W re­
szcie Narbonną dopłynie do zatoki Lugduń- 
skiej śród planowanych olbrzymich wałów. Nar- 
bonna, niegdyś słynne miasto portowe i handlo­
we, podupadła wakatek tego, że morze się od 
niego o ośm kilometrów cofnęło; jest atoli za- 
pumocą kanałów ku południowi z morzem a na 
północ z kanałem południowym połączoną.

We Francyi pokładają wielkie nadzieje w 
kanał# dwumorslnm; czy i o ile się one ziszczą, 
to się dopiero ukaże, zwłaszcza gdy budowa m i 
trwać jaaich dwanaście lat. Wszelako choćby się 
w tym czasie całkiem zmieniły stosunki polity­
czne, militarne i ekonomiczne, i choćby się prze­
sunęły podstawy, na których budowę postano 
wiono, imponujące to przedsięwzięcie, zdaniem 
fachowców, nigdy me uroni swej całkowitej do­
niosłości.

K0EESP03DEICYE.
R z y m  23 stycznia.

(Papiery (Jnspiego. —  Arcybiskup ks. Wł. Za­
leski, — Watykan i Anglia. — Przyszły kon­

systorz.)
Z pewnem zadziwieniem dowiedziano się 

w Watykanie, że w papierach po zmarłym w 
sierpniu r. z. ministrze Fr. Crispim, znajduje się 
długa sery a raportów tajnych o Watykanie, kar­
dynałach, eminencyach, zwłaszcza z czasu, kiedy 
Criepi byi prezesem ministrów W istocie, Cri3pi 
w r. 1887, za pośrednictwem o. Ludwika Tostie- 
go, auiora głośnej w swoim czasie broszury „ La 
tooriliazione- (Pogodzenie się) i azieła „Bonifa­
cy V U I“, próbował zawrzeć konkordat, ale na 
narunka^n, których Watykan zapewne przyjąć 
nie lAógł i też nie przyjął. Echem tych dyskusyj 
była rozprawa Rostworowskiego „La situation 
intemationaie du St. Siege au point de vue juri- 
dique“, drukowana w „Annales de 1’Eccle des 
Sciences politiąues* w Paryżu w styczniu 1892 r. 
Co do Lrispiego i o. Tostiego, ja L , pośrednika 
między rządem włoskim a Watykanem, zaczęło 
się wtedy od układu o restauracyę słynnej absy­
dy św. Jana Lateraneńi- kiego. Tosti zaś robił so 
Lit nadzieję, że doprowadzi do „modus-Timndi*. 
Ale przeor BeneoyKiynów w Monte-Cassino, nie­
bawem przekonać się musiał, że układy nie do­
prowadzą do niczego i rzymak. Osserva!ore Ro- 
Mflao. organ kury przerwał je  komunikatem, 
który wprawdzie nie odsłaniał prawdziwego prze­
biegu rzeczy, ale przecinał kwestyę. Crispi wtedy 
ofiarowywał Watykanowi szerokie swobody, ale 
nie dawał ustępstw w sprawie prawdziwego za­
bezpieczenia wolności i niezależnej godności pa­
pieża, jako Głowy Kościoła. Stanowisko papieża, 
moralnie, było tym sposobem zdane na łaskę rzą- 
du i parlamentu, poddane oscylacyom przez 
kirty monarchia przechodziła. O gwarancyi mię­
dzynarodowej i oddaniu Rzymu — Włochy sły­
szeć nie chciały. W obec tego próba nieudała się 
i kwestya ńym ska pozotiała tern, czem jest od 
r. 1870 — kwesryą przyszłości. Od tej chwili, 
Crispi stał się szczególnym wrogiem Watykanu, 
póła nie upadł pod ciosami zarzutów niemoralno- 
jci putaicsn&j i prywatnej.

Opowiadają, iż Leon X III ma zamiar wy­
stać nadzwyczajne poselstwo na koronacyę króla 
Edwarda VII do Londynu. Hr. Canterbu, brat ks. 
Norfolku, znanego katolika angielskiego, bawił tu- 
tąj w tej sprawie, aby wyrównać trudności, pły­
nące SWhudcza ze strony etykietalnej, aby godno­
ści Kościoła katolickiego, jego stanowisku, oraz 
życzeniom Irlandczyków stało się zadość

Niezadługo także, może jednak dopiero na 
wiosnę, oędzie roz&trzygniętem, jakie stanowisko 
i przeznaczenie otrzyma ks. arcybiskup Włady­
sław Zaleski z Wielony, bawiący od dłuższego 
cxavu w Rzymie, w ćoleg*um poiskiem Ks. ar­
cybiskup Zaleski, dotychczas mający tytuł dele­
gata apostolskiego na Indye Wschodnie, z sie­
dzibą w Cejlonie, ze względów klimatycznych, dla 
zdrowia, musiał opuścić ową niezdrową rezyden- 
cyę i poprosić o przeniesienie go na inne miej­
sce.

J. Em. kardynał Ledóchowslri, jako prefekt 
propagandy, wziął sprawę do serca i pragnąłby, 
aby stanowisko delegata apostolskiego w W a­
szyngtonie, zostało objętem przez msgr. Włady­
sława A&lealnego. Niebawem bowiem, zapewne 
na miesiąc maj, tj. na przyszły konsystorz pa 
pieizi. wróci 7 Ameryki msgr. Martineiii, dotych­
czasowy delegat w Stanach Zjednoczonych, do 
Rzymu i tutaj odbierze czerwony kapelusz, ra­
zem z k» biskupem Puzyną i arcybiskupem 
Skrbenskym. Plan ten jednak trafia na silną opo- 
zycyę: mówią, i i  Polacy mają już w' propagan 
dzie kardynała Ledóchowskicgo i j u o  jednego z 
konsulatorow, ks. Slrirmunta. To ostatnie stano- 
wiako jest jednak względnie skromne.

Byłaby jeszcze jedna kom binacya: gdyby 
msgr. SaTelli-Splnola, podsekretarz Propagandy, 
poszedł na nuneyusza do Monachium, w takim 
razie zawakowałaby posada. Wreszcie nie jest 
niemożl w *m, iż ks. arcybiskup Zaleski byłby 
przeinaczonym na internuneyusza do Hagi.

Wszystko to jednak czasu potrzebuje Do­
tychczasowy internuneyusz w Hadze, msgr. F r . 
Taraasei, jest chorym, nawet dość poważnie cho­
rym, a kto wie, czy dla niego nie otworzy się 
nuneratura wiedeńska, skoro nuneyusz Taliam, 
na %onsystorzu w maju, zrobiony będzie kardy­
nałem, jak  przepowiadają i powróci ad lim ina? 
W takim razie msgr. Tarnassi nie poszedłoy do 
■onaobium, aie nad Dunaj w charakterze nun­
cjusza.

W każdym razie przyszły konsystorz papie­
rki odbędzie się w maju. O nominacyi innych 
kardynałów nic dotąd nie jest wiadomem. Ks. 
arcybiskup Albin Szymon, po audyencyi u Leona 
X III, wyjechał do Pratellino pod Florencyą, gdue 
resztę zimy spędzi.

Szkolnictwo na Morawii.
Według najnowszych oLliczeń urzędowych 

czeska technika w Bernie, składająca się z 3 wy­
działów liczyła w 1901 r. 158 słuchaczów. Gim- 
nazyów czeskich jest w tym kraju obecnie 16, 
z tego 8  pełnych, a 8 niekompletnych. Upaństwo­
wionych jest 11, miejskich 2, a 3 utrzymuje cze­
ska Macierz szkolna. Największą ilość uczniów 
liczy gimnazycm w Ołomuńcu—628. Vv g:mua- 
zyach publicznych czeskich jest 5.037 uczniów, 
tj. o 1711 więcej niż Niemców w gimnazyach 
niemieckich. Cyfra ta okaże się wymowniejszą 
gdy się uwzględni, że Niemcy mają tylko 2 gira- 
nazya niezupełne. Stosunek liczebny czeskich 
uczniów do niemieckich 5 .0 3 7 :3 .3 2 6  wskazuje 
też niewątpliwie, że uniwersy et czeski na Mora­
wie potrzebniejszy, niż niemiecki. Przed 10 laty 
było na Morawie we wszystsich gimnazyach nie 
mieckich o 351 Niemców więcej niż Czechów. 
Kompletnych gimnazyów niemieckich jest na Mo­
rawie 12.

Porywnywując stosunki szkolne na M orw ie 
ze stcsunka.oi w Czechach, okazuje się, że wszy­
stkie c z t e r y  kompletne, apańsiwowionę gimna 
zya n i e m i e c k i e  w Pradze liczą razem zale­
dwie 677 uczniów, natomiast samo jedno gimna- 
zyum c z e s k i e  w Ołomuńcu liczy 628 uczniów. 
K o n p i e m e  gimnazyutn niemieckie w Starem 
Mieście liczy tylko 119(!) uczniów w Smithowie 
171, w Czeskiej Lipicy 171, w Landskrounie 196, 
Hostinnem, 167, na Małej Stranie 1 6 3 ; gimna­
zjum  niemieckie w Pradze, w centrum miasta i 
dzielnicy niemieckiej, na Przykopie bezy 182 u- 
czniów 7 Klasowe gitnnazyum na \mohradach 
171 uczniów.

Czeskich szkół realnych na Morawie jesi 
13, z tych 6 kompletnych, berneńska liczy 499 
uczniów. Niemcy, którzy stanowią w kraju nie 
spełna lfa częsc ogółu ludności mają szkół real­
nych aż l5 , tj. o 2 więcej niż Czesi. Dwie szkoły 
realne niemieckie są upaństwowione, 13 utrzy­
muje kraj, w ich licznie jest mem. szkoła realna 
w Kromieryżu, licząca 147(1) uczniów, oraz ta­
każ szkoła w miasteczku Hlasłopecz, która ma 
najsłabszą frekwencję z pomiędzy wszystkich 
sskół średnich w monarchii, szkoła ta bowiem 
liczy obecnie... 86 uczniów “

W czeskkh szkołach realnych na Morawie 
jest razem 3315 uczniów, tj. o 833 mniej, niż 
Niemców w ich 15 szkołach Przed 10 laty Niem­
cy mieli na Morawie w swych szkołach realnych 
o 1910 uczniów więcej, niż Czesi. Czeskich 
szkol średtiich było wtedy tylko 3, niemieckicb 
zaś 12.

W ubiegłym roku szkolnym w 7 pełnych 
gimnazyach czeskich na Morawie, złożyło maturę 
237 abuuryentów, natomiast w 12 pełnych gi­
mnazyach niemieckich aprobowano tyiko 193 a 
bituryentów, między którymi nie brakło też i 
Czechów. Na podstawie powyższych wykazów 
można przypuszczać, że gdy wszystkie gimnazya 
czeskie nu Morawie będą uzupełnione, co nastą­
pi za 10 lat, ilość uczniów czeskich będzie wy- 
Dosiła co najmniej dwa razy tyle co niemieckich.

Kronika.
Lwów, dw a Si9 Stycznia,

Kalendarzyk.
Czwartek 3U stycznia rz. kat. św. Martyny 

Panny; gr. kat. 17 stycznia św. Antonya Wet. 
Wschód słońca 7.40, zachód 4*49 Kalendarz sło­
wiański Dobrogniew.

Piątek 31 stycznia rz. kat. św. Piotra Nok 
s k i; gr kat, 18 stycznia św. Aftanazya Pr. Wschód 
słońca 7 1 9 , zachód 4 50 Ostatnia kwadr . K a ­
lendarz słowiański Spitogniew.

Sobota d. 1 lutego rz. kat. św. Ignacego 
B ; gr. kat. 19 stycznia św. Makarya Wcchod 
słońca 7*37, zachód 4 52. Kalendarz słowiański 
Żegota.

Mianowania. Minister handlu zamianował 
starszymi komisarzami budownictwa dla służby 
technicznej przy dyrekcyi poczt i telegrafów ko - 
misarzy budownictwa Józefa Perelli’ego we Lwo­
wie, Józefa Mullera w Tarnopolu i Władysława 
Gadomskiego w Stanisławov.ie.

Kanonię w kapitule lwowskiej, po ku. bi­
skupie Waiędze, jak  donosi Przegląd — otizy- 
mać ma ks Adam Sauieha.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. We 
czwartek dnia b. m w sali ratuszowej o g. 4 30 
dr. P. Chmielowski „Nasz dramat z ostatniej do­
by u. — W zakładzie fizycznym (ul. Długosza 7) 
o godz. 7*30 dr. M. Ernst „O słońcu (Energia 
słońca i je j źródła). — W szko'e realnej (ul. K a­
mienna 2) o godz. 7 30 dr. Z. Pazdro „Historya 
żydów w Polsce za Piastów i Jagiellonów (Sto 

sunki ekonomiczne*.
Slub panny Zofii Lachowskiej, córki pana 

Stanisław a Ltcnow sk tgo, rem  dema. rachunko 
wego wyższego sądu kraj. z profesorem gimn. p. 
Włodzimierzem Lenkiewiczem odtędzie «ię w so­
botę unia 1 lutego o godzinie 101,, przed połu­
dniem w kościele katedralnym.

Rada m. Lwowa odpędzie posienzenie w 
czwartek 30 b. m. o 6 wieczorem. Na porządku 
dziennym znane sprawozdanie kom.sy tea 
tralnej.

Ruska deputacya w Wiedniu. Jak donosi 
Rusłan , udała się w niedzielę do ministra Hartla 
deputacya tow. im. Szewczenki, w której skład 
wchodzili: prof. Horbaczewski, prof Puljuj, prof 
Sto ;ki i pp. Romańczuk i Barwm ski; w ponie­
działek zaś była ta deputacya u dr. Koerbera. 
Obu ministrom wręczyły wspomniane osoby me- 
moryał w sprawie utworzenia uniwersytetu ru­
skiego we Lwowie.

Rusinl o przemyśle krajowym. Russłan, za 
mieszrzają krótką wzn iankę o likw idacji tow. 
„Zrowie1*, dodaje uszczypliwą uwagę tej treści: 
„Przemysł krajowy, o którym prasa polska trą* 
bi(l) z rana i wieczora, nie ma na tyle sił żywo­
tnych, aby mógł wyprzeć wytwory zagranczne“.

Wiec techników odbył się we wtorek w je ­
dnej z sal techniki. Na wiec przybył rektor Dzie- 
ślewski dziekan Pawlewski i około 700 techni­
ków. Przewodniczącym wybrano technika K o­

steckiego sekretarzem technika Pelczarskiego. 
Wiec zwołano w celu omówienia sprawy are 
sztowuń w ostatnich dniach słuchaczów polite­
chniki i w sprawie postępowania przy śledztwie poli- 
cyjnem. Rektor Dzieslewski zdał sprawę ze swo­
ich krokow, jakie czynił w sprawie aresztowań u 
dyrek. >ra policyi i w pronuratoryi. Na podstawie 
zeznań naocznych świadków, nadesłanych do re- 
Ktcratu wystosował rektor zażalenie do namie 
stnictwa z powodu rzekome niewłaściwego zacho­
wania się organów policyjnych z aresztowanymi 
podczas śledztwa policyjnego.

Następnie omawiano sprawę obchodzenia 
się w areszcie śledczem z technikiem Koberem, 
którego wbrew ustawie przybrano w mundur 
aresztaucki. Rektor potwierdził tę wiadomość, 
równocześnie odczytując list prezydenta Przyłu 
skiego, któiym ter, przepraszał rektorat, oznaj­
miając, że stała się omyłka,

Następnie poruszono kwestvę przebywania 
i śledzenia ajentów policyjnych w gmachu poli­
technik Rektor odniósł się z tem już do dyrek 
cy? policyi z prośbą, by ajentom zakazała poka­
zywać się w gmachu politechniki Na koniec poa- 
mes-iono sprawę legitymacyi słuchaczów techniki, 
które n,e mają takiego waloru, jakie mieć powin­
ny. Wśród licznych rezolucyj, przyjętych niemal 
jednogłośnie, uchwalono rezolucyę protestującą 
przeciw aresztowaniu i potępiającą artykuł w 
Dzienniku polskim pod tyiułem „Pour le roi da 
Prusse“.

Wybiano Komisyę w sprawie legitymacyi, 
złożoną z trzech słuchaczów techniki: Pelczar
sk.ego, Milki i Szymańskiego. Na tem wiec za 
końc/ył swe obrady po godz. 9 wieczór. Zgro­
madzeni rozeszli się w zupełnym spokom.

Z . z *  sędo wej Rozprawa przeciwko Jaki 
mowakiemu i Jakubowi o rabunek skoóczyła się 
we wtorek wieczorem skazaniem Jakimowskiego 
ua 6 miesięcy, Jakuoa na 3 lata więzienia.

Podrożenie pieczywa we Lwowie. Piekarze 
lwowscy za przykładem krasowskich podnieśli 
o 4 hal. cenę chleoa na kilo, bułki zaś wypie­
kają znacznie mniejsze niż dawniej. Cena mąki 
podskoczyła o 2 hai. na klg.

W pogrzebie ś. p. Aszpergerowej weźmie 
udzia' gremialnie cały personal teatru miejskiego. 
Między iunemi nadczedł dziś z Poznania tele­
gram kond lencyjny z dyrekcyi tamtejszego tea­
tru. Reżyser teatrów rządowych warszawskich, 
p. Śliwiński, zwrócił się óo dyrekcyi teatru lwow­
skiego z p.ośną o złożenie w innemu artystów 
warszawskich wieńca na trumnie ś. p. Aszper- 
gerowej z napisem: „Scena dramatyczna war­
szawska —  wielkiej artystce4.

Nowe posterunki żandarmery! zosiały u- 
tworzone w rionotopaco w pow. sokalskim i w 
Okocimiu w pow. brzesKim, Posierunek żandar­
mery, w Bibicach w pow. krakowskim przenie­
siony został do Czekają ad Bibice.

W sprawie Zalewskiego, aresztowanego w 
Przemyślu pod zarzutem szpiegostwa donoszą: 
„śleó two przeciw uwięzionym szpiegom Zalew­
skiemu, Szusterowi, Horowitzowi handlarzowi i 
Horowitzowi żołnierzowi, przybiera coraz większe 
rozmiary. Doniesiono obecnie oo przemyskiej 
komendy korpuśnej, że w Petersburgu znajdują 
się zupełnie dokładne plany najnowszego fortu 
przemyskiego, zwanego „Opiyń“. Wiadomość ta 
wywołała ogromną konsteinacyę w sferach woj­
skowych. Fort „Optyń1* ukończono przeć dwoma 
laty i wtuiono weń kilka milionów. Przy forcie 
pracowało kilkuset robotników. Sąd śledczy w 
Przemyślu wezwał do przesłuchania kilkudziesię­
ciu murarzy oraz przedsiębiorców, zatrudnionych 
wówczas przy budów,, r .

Romantyczna historya. Z Nowego Sącza do­
noszą, że młoay cntopaczek, praktykant gospo 
darski Tadeusz G., wykradł gospodarzowi BKlu­
szczyńskiemu szesnastoletnią zonę i umknął z nią. 
Źandarmerya wytropiła jednak ucieKinierów w 
iesie w Wierchouli, pod Muszyną i żonę zwró 
cna mężowi, a uwodziciela wraz z kuzynem je ­
go, który do wykradzenia i ucieczki dopomógł, 
odstawiła do więzienia śledczego w Nowym 
Sączu

W Budapeszcie panna doktor Lea Lorand 
została przez tamtejsze kolegium lekarskie przyję­
ta jako asystentka na klinikę choiób dzieci

Cesarz Wilhelm Rzymowr. Ceuarz Wilhelm 
darował miastu Rzymowi posąg marmurowy 
Goethego. W telegramie do księcia Colonny po- 
w.ada cesarz, że w rocznicę swych urodzin, po­
mny gość nnego przyjęcia, jakiego doznał w Rzy- 
m iii przesyła miastu Rzymowi w dowód wdzię­
czności posąg wielkiego poety, który otworzył 
dla Niemców krainę włoską i przez to dał inny 
kierunek umysłowości tego narodu. K s . Colonna 
podziękował w nadzwyczaj serdecznych słowach.

Wiśniowieccy W Kih.wlamuie czytamy: 
„Obecuie aa ukjńcteniu jest przeprowadzenie do 
porządku kolekcyi portretów i obrazów, należą­
cych do kijowskiego muzeum starożytności i 
sztuk pięknych, oraz otrzymanego aa pośredni­
ctwem zarządu miejskiego od byłych właścicieli 
zamKU książąt Wiśniowieckich. Kolekcya ta 
przedstawia bardzo interesującą historyę. Niemal 
wszystkie portrety i obrazy mają ówczesne pod­
pisy, czasem dość długie, wężowate, w języku 
polskim. Cała kolekcya zawiera wszystkich por 
tretów i obrazów około 27 sztuk Większa część 
ich — to portrety książąt Wiśniowieckich.

Na zakuńczame przytoczymy kilka słów o 
Wiśniowcu. Miss.eczko 10 położone jest ua brze 
gu rzeki Hory ma W historyL znane jest od r. 
1395, W roku 1672 Turcy zajęli zamek w W i­
śniowcu i spalili go, lecz Jan Sobieski zamek 
odrestaurował. Po wymarciu rod iny Wiśmowie- 
ckich, m ajątk i1 ich raz zamkiem kilkakrotnie 
przechodziły z rąk do rąk. V. reszcie zamek 
sprzedany zo»tał przed dwudziestoma la y przez 
publiczną licytacyę, a nabył go głowa k.jowRkiej 
rady miejskiej J . A. Toll. Ten Ostatni znajdujące 
się w zamku portrety i obrazy ofiarował kijow­
skiemu zarząoowi newskiemu, zkąd po w,eioie 
tmem leżo-mu na poduoszu, p'z sz‘ . do muzeum. 
Opowiadają, że jeszcze przed sprzedażą zamku 
wiele rzeczy wywieziono za granicę, przeważnie 
do Londyuu“.

Ronoty okuło tunelu Simolońskiego napotka­
ły, jak wiadomo, na znaczne trudności. W gru 
dniu zdołano po stronie włoskiej tunel przedłużyć 
tylko o awa metry. Przeszkoaę stanowi jezioro 
podziemne, którego wodom roboty około tunelu 
otworzyły odjłęw  i które wypływają z taKą siłą 
przez południowy wylot tunelu, że dalsze prze­
kopywanie stanie się prawie iiiemożli’ e i musia­
no usunąć z tunelu maszyny wiertnicze. Rozpo­
częto próby prowadzenia dalej robót przy porno 
cy rąk ludzkich, lecz dotąd z małem powodze­
niem. Woda wpada do tunelu z siłą 900 litrów 
na minutę i to nie jednolitym strumieniem, lecz 
przecieka przez szczeliny w skałach i gromadzi 
się następnie w turelu. pncząłkowo przypuszcza­
no, że woda pochodzi z potoku Cairazca lub je 
ziora Arino. Ale wsypywano kilkakrotnie zaró­

wno do potoku jak  i do jeziora znaczne ilości 
farby, które zabarwiły wody te no kolor szafi­
rowy, w tunelu zaś nie odnaleziono najmniejsze­
go śladu tego koloru. Woda w tunelu jest bru­
dno biała, fakty ie naprowadziły na przypuszcze­
nie, że pochodzi z jeziora podziemnego. Zdaje 
się, że środka r a  powstrzymanie Liegu wody 
niema i że trzeba będzie czekać dopóki się je ­
zioro owo nie opróżni; kiedy to nastąpi — o- 
czywiście nikt nie może przewidzieć. Tymczasem 
roboty wiertnicze pro /adzone są energicznie od 
strony północnej tunelu, gdzie pr itępują codzień 
przeciętnie 7 metrów, tunel ma z tej strony 6 400 
metrów długości.

Santos Dumont. Z Mouaco telegrafują pod 
d. 29 bm. Wczoraj popołudniu znany aeronauta 
Santos Dumont wzbił się na swoim balonie i 
przez 40 minut z łatwością odbywał ruchy we 
wszystk.ch kierunkach, unosząc się nad morzem 
Po wylądowaniu był Sai tos Dumont przedmio 
tem żywych owacyj ze strony licznie zgromadzo­
nej publiczności.

Wybuch dynamitn. Ped d. 29 bm. telegrafują: 
Podczas eksplozyi dynamitu w ulicy 40, zginęło 
6 osób, między niemi trzech gości z hotelu „H.ill". 
65 osób jest ciężko ranionych, a przeozło 100 
lekko. Wśród nich znajduje się wielu gości ze 
wspomnianego hotelu.

Konsuluwie obcych państw w Warszawie. 
Dzienniki warszawskie donoszą: Stany Zjedno­
czone Ameryki północnej, idąc za przykładem 
Austryi Niemiec, Francyi i Anglii, reorganizują 
swoje konsu aty zagraniczne Kongres Stanów u- 
ahwanł, że konsulami będą na przyszłość tylko 
obywatele Stanów Zjednoczonych, nie jak  do­
tychczas się praktykowało, poddani tych państw, 
w których są konsulaty, ó ięc  i w Warszawie 
konsulat amerykański obejmie niebawem obywa­
tel Stanów Zjednoczonych. Obecnie Warszawa 
ma konsulów zagranicznych obcokrajowców: au- 
stro-węgierskiego, francuskiego, niderlandzkiego, 
niemieckiego, szwajcarskiego i angielskiego

Konsulami innych państw są poddani ro­
syjscy i tak: Włoch i Belgii Mieczysław Epstein, 
Urecyi p. Franciszek Zaremba, Hiszpanii p Izy­
dor Loewenberg, Persyi p. Piotr Wertheim, Peru 
baron J .  Lesser, Serbii p. Hugo Seyclel i Brazylii 
p Rupniewski. Nadto konsulaty norweski i szwe­
dzki wakują po zgonie śp. J  Blo :ha. Konsulem 
Stanów Zjednoczonych Ameryki północnej był 
dotychczas p. Władysław Rawicz, który wobec 
□owego prawa ustąpi na rzecz obywatela S ia­
nów Zjednoczonych. Obowiązki wicekonsula ame­
rykańskiego sprawuje p. Bolesław Horodyński.

Nowe działo Dzienniki wiedeńskie utrzy 
mują, że komisyjne próby z nową lekką haubicą 
połową zostały już w jesieni roku zeszłego ukoń­
czone, a oLeccie rozpoczęto praktyczne próby 
z tem działem w oddziałach wojskowych Miano­
wicie z końcem z. r. odstawiono działa dla je ­
dnej bateryi haubic (konstrukeya z r. 1899) do 
pułku arlyleryi dywizyjnej nr. 14 w Preszburgu. 
gdzie złożono osobną taką bateryę próbną, a 
w połowie bm rozpoczęto próbne strzelanie na 
polu cwiczeń pod rreszburgiem. Bawi ya ta skła­
da się z sześciu 10 centimetrowych haub.c go­
lowych i z szesem wozów amunicyjnych. Rury 
dział są z kutego bronzu i opatrzone odpowied­
nim przyrządem do odtylcowego zamykania. La­
weta jest tak urządzona, że pozwala podnieść 
do góry lub opuście w dół lufę, oraz nadawać 
jej z łatwością odpowiedni kierunek. Ciężar hau­
bicy odpowiada ciężarowi dotychczasowych dzisł 
poiowych. Dotychczasowe ćwiczenia ze strzela­
niem dały podobno bardzo dobry rezultat, po 
ukończeniu tych ćwiczeń lozpoczną się próby 
z zaprzęgiem dla tych haubic,, co ma być ukoń­
czone do 1 maja. Jeżeli wszystkie te próby wy­
padną dobrze, wówczas rozmaite korpusy arn ii 
otrzymają pewną liczbę takich bateryj, aby za 
znajomić się ze skutecznością i sposobem uży­
wania tych dzi il.

Obliczają, że będzie potrzeba 900 do 1200 
tych dział, nie licząc niezbędnych zapasów i wo­
zów amunicyjnych. Baterye składać się mają z 6 
dział, a każda dywizya wojsk pieszych otrzyma 
albo pc 3 baterye albo po dwa oddziały po dwie 
baterye, czyli po 18 albo po 24 haubic. Haubice 
te są przeznaczone przeciw celom ukrytym i le­
żącym, gdy przeciw celom widocznym i poru­
szającym się w polu używane będą nadal działa 
polo we.

Kwestya nowych dział poiowych jeszcze 
tak nie postąpiła, jak  kwestya haubic, — studya 
i próby odbywają się jednak nieustannie. Dzień 
niki przewidują, ze w budżecie wspólnym, który 
nie tegorocznym, lecz dopiero przyszłorocznym 
(1903) deiegacyom będzie przedłożony, znajdować 
się będzie j ozycya 15 do 20 milionów kor jako 
pierwsza rata całego kredytu 120 do 150 milio­
nów koron na nowe haubice i działa polowe.

Dotychczas posiadają Ausfro-Węgry w ka­
żdym korpusie armii (w trzech dywizyach) tylko 
po 96 dział, przy reorgamzacyi artyleryi jednak, 
a.ora będzie musiała być przeprowadzona razem 
z zaprowadzeniem nowych armat, liczba ta dział 
będzie znacznie podwyższona aby siła bojowa 
austr korpusów mogła dorównać korpusom 
państw zagranicznych.

Oryginalny środek ochronny wynalazł sobie 
pewien obywatel ziemski w okolicy Ostrowa 
(Księstwo Poznańskie). Sprowadził on kilkanaście 
wilków, jak  pisze W. u. t l ,  i wpuścił w swe 
leśne rewiry. Skutek jest taki, że chłopi, z oba­
wy przed wilkami, drzewa nie kradną, ale za 10 
szkuity w oboracii i owczarniach są ogromne; 
zdarza się nawet, że wiIki napadają na podró­
żnych na drogach. S i  non e vero e b ne trocato.

Stsn poyody w Europo. Sprawozdane sta- 
cyi meteorologicznej w Wieduiu notuje: Riva
-jf-0 4 przez połowę pc chmurne, Tryjest 4 -1 *4  
w części pochmurno. Abazya - j-  1 2 pogoda. Pa­
lermo 4 -  6 2 deszcz Neapol pogoda. Pe
tersburg +  11  pochmurno. Warszawa 4*1 *7  po­
chmurno. Konstantynopol 4 - 2  7 pochmurno. 
Przegląd ogólny: Północna aepresya Darometru
posunęła się nieco w kierunku północno-wscho­
dnim podczas gdy częściowe minimum przesunę­
ło się szybko na wschód a wynurzyło się nowe 
minimum ponad wysparar brvtańskiemi. H/iaKiiiium 
leży ponad Europą południowo-zachodnią. Pogo­
da jest bardzo niejednostajną z miejscowymi o 
padami śnieżnymi. Temperatura stanowczo dość 
szybko spadła.

*
— Moja babciu, to babcia już trzy **azy 

wychodziła za m ąż?
— Nie, n oja wnuczko, ja  raz tylko wy­

szłam za mąż, a tylko wesele obchodziłam trzy 
razy. Pierwszy rar po ślubie z dziadzią, potem 
srebrne, a nareszcie złote.

— No... no I I  że też babci się nie znu­
dziło, tak trzy razy wychodzić za tego samego I

Rzecz dzieje się na ślizgawce. Młodzieniec, 
przypinając damie łyżwy:

— Ach, pani 1 Jak ja  zazdroszczę tej łyż­
wie, która przylgnie do paoi trzewiczka 1

— T a»ak?... Zaraz jutro przysyłam panu 
mój —  stary trzewik, żebyś pan me miał powo­
du zazdrościć.

Ze stowarzyszeń.
Wielki bai maskowy, jedyny w bieżącym 

karnawale, odbędzie się dnia 9 lutego w lokalno- 
ściach kasyna m.ejskiego, którego zarząd odstą­
pił nr ten cel nietyiko obie sale balowe, ale nad­
to sale bufetowe, restauracyjne i część pokojów 
do gry. Programem i urządzeniem tej zabawy, 
która świetnością a niezawodnie także humoiem 
odświeży tradyeye wspaniałych niegdyś balów 
maskowych we Lwowie — zajmuje się obszerny 
komitet, złożony z literatów, dziennikarzy, arty­
stów i przedstawiciel: wszystkich kół inteligencyi 
na szego miasta. Prace komitetu do czasu musi 
osłaniać tajemnica, le^z mimo to sama już myśl 
urz dzenia takiej właśnie zabawy w pięknych i 
rozległych ubikacyach Kasyna miejskiego obu­
dziła w całera mieście żywe zainteresowanie, da­
jąc* pewną rękojmię powodzenia. Dochód z balu 
maskowego przeznaczył komitet na cel szlache­
tny, bc na pomnożenie funduszu wdów i sierót 
po dziennikarzach polskich.

Trzydniowe rekolekcye dla W W. Duchowień­
stwa eaczną się w Starej wsi (pou Brzozowem) 24 
lutego. Zgłoczenia przyjmuje O. rektor Stanisław 
Lic T. J .

DruąS wieczór śmieenu 1 rozn litości z współ­
udziałem pp. Kuszewskiej i Lelewicza, oraz kil­
ku amatorów, odbędz.e się w niedzielę 2 lmego 
w Sokole.

W Gwieidzie lwowskiej w sobotę 1 lutego 
wieczorek maskowy.

Konkurs na słypendyum 680 koron dla 
kształcącego się na praktycznego stawniczego 
iozp.suje krajowe towarzystwo rybackie w K ra­
kowi z terminem wnoszenia podań do 15 mar­
ca. Stypendysta odbędzie naukę i praktykę w 
gospodarstwie rybnem w Zatorzc; własność Au­
gusta hi*. Potockiego od dnia 1 kwietnia do koń­
ca r. 1902.

Na rzecz zwięzau katolickich towarzystw i 
zakładów dobroczynnych odstępuje pan Stani­
sław Gabryel kupiec pizy placu Halickim 10 pro­
cent dochudu brutto uzyskanego z wyprzedaży 
towatów po cenach zniżonych w dniach 31 bm. 
1, 3, 4 i 5 lutego. Ze względu na cel, spodzie­
wamy się, że publiczność zechce skorzystać ze 
sposobności zakupienia po zniżonej cenie towa­
rów p. Gabryela i przysporzy w ten sposób do­
chodu Związkowi.

Coiusseum Thorna. Od 16 stycznia senza- 
cyjny program nowości. Wyścigi cyklistów nc 
równi pochyłej trupy Hoods, senzacyi teatru Al- 
hambra v Londynie. Murcaschaui piękna krcolka, 
słynna śpiewaczka barytono va. Les 4 Colini’s, 
tańce kinetoskupowe. Les 2 Cabiac’s, akrobac; 
flegmatyczni. Lola Durban, subretka operetaowa. 
M. Chromos pozj i tańce polichtomowe. Les 
Suarez hiszpańscy tancerze. La petite Laurette, 
chrnteuse franco napolitaine. Bioskop amerykań­
ski I) Syn marnotrawny, 2) bramin i motyl, 3) 
Straż pożarna.

BiletF wcześniej są do nabycia w biurze 
dzienników Plohna, ul. Karola Ludwika 9.

Codziennie o godz. 8 wiecz-orem sensacyjne 
przedstawienie. W niedziele i święta dwa przed­
stawienia o gudz. 4 po południu i o 8 wipogoreip. 
Co piątku High-Life.

M A Ł Y  F E J L E T O N .

l i t C Z
O czemże mówić w karnawale, jeśli nir o 

tańcu? Jest to przecież jedna z najpowszech­
niejszych rozrywek. Zarówno wśród dzikicL ple- 
m.ou żyjących na najniższych siopuiacb rozwoju 
kulturalnego, jak i w wykwintnych „aionach eu- 
ropejsKtch ludzie tańczą ocnoczc i nigdy się 
tańcem nie nudzą.

W starożytność' taniec nie był zwrkh. za­
bawą, tylko towarzyszył on stale pewnym ob­
rządkom religijnym i narudowym i stanowił nie­
odłączną część kultu; dziś przechowało się to 
jeszcze u tak zwanych ludów niecywilizowanych. 
W naszych społeczeństwach pierwotno swoje re­
ligijno-narodowe znaczenie taniec ma sie rozu­
mieć zatracił i służy on już tylko dla zabawy.

W szeregu sztuk pięknych, sztuka lanca 
jest zdaniem niektórych badaczy cywilizacyjnego 
rozwoju ludzkości — uajstarożytniejszą. Człowiek 
pierwotny oojawiał swoje uczucia gwałtownymi 
ruchami, którym towarzyszył krzvk. S*ąd wyłu­
dziły się dwie pierwsze sztuai, taniec i śpiew.

W dziejach swoich tam te przechodził naj­
rozmaitsze ewolucje. Jedne formy ustępowały 
miejsca innym. Istnieje wiele tańców. Które dz.ś 
znamy już tylko co najwyżej z nazwiska: „Cha- 
caune“, .B o ran e4, r Couranseu itd. Inne, jak  
np. „Gawoi- i „Menuet- , również dzś już wy­
szły z użycia i n tanr są nam przeważnie z u- 
tworów muzycznych

W a lo  przypomnieć, jakie były niektóre 
z tych zapomnianych tańców. „Chacauneu fran­
cuskiego, jak  sama nazwa wskazuje, pochodze­
nia, służył swojego czasu za finał wielkim ope­
rom i baletom. Pierwszy raz uiW go francuski 
koinpozytoi Floquet w swo ej operze połączonej 
z baletem pt.: . L  union de l’amour et der arts1', 
która była pc raz pierwszy przeds-awiona w Pa­
ryżu w r. 1773.

Nowy .aniec zyskał od razu szalone powo­
dzenie, tak Ze gdy w niespełna rok potem przy­
jechał ao Paryża Gluck, aby tam wystawić swo­
ją  „Ifigenię w Aulidzic", Vostris, nadworny ba- 
ietmistrz opery począł mu czynić wyrzuty, iż nie 
zakończył on swego dzieła według panującego 
obyczaju „Chaconr>emu. Napróżno Gluck siara 
się wyttómaczyć Yestrisowi, iz poważny cnarak- 
ter opery nie licował bynajmniej z lekkim tań­
cem, kapelmistiz nie ustępował i wciąż nękał 
kompozytora, aby ten dorobił do swej ope^y 
nowe zakończenie.

—  Czy pan sądzisz — zawoła? wreszcie raz 
rozwścieczony Gluck — że Grecy znali „Cha- 
cone’a l“

— Tem gorzej dla nich. że nie — odpo­
wiedział spokojnie Yestris.
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I wreszce postawił na swojem. Gluck uległ 
mu i dopisał do opery modny finał.

„BoYdne* zawdzięcza miano uazwisku swo­
jego wynalazcy Boyana. Był on baletmistrzem na 
różnych dworach europejskich : hiszpańskim, fran­
cuskim, angielskim, polskim i duńskim. Najdłu 
żej na angielskim przebywał, gdyż ówczesny k.’ól 
K arol 1 zaszczycał go szczególnymi względami. 
Bovane grał czarująco aa skrzypcach, ale popisy­
wał się ze swoją sztuką bardzo niechętnie i tylko 
w kołach zaufanych przyjaciół.

Do rzędu za omni mych ]uż dziś tańców 
należy również hiszpańska „Sarabanda". W XII 
stuleciu rozpowszechniła się ona bardzo we Frar. 
cyi i była ulubianem tańcem słynnej kurtyzany 
Ninon de Lenclos.

Hislorya tańca uczy nas różnych ciekawych 
niespodzianek : Któżby się naprzykład spodziewał, 
ie  taki taniec, jak walc, uważany przez wszyst 
kich i przez Niemców samych za narodowo nie­
miecki jest pochodzenia francuskiego ? A jednak 
„walca" wymyślili Francuzi i to już przeszło 40u 
lat temu; do Niemiec przyszedł dopiero w XVII 
stuleciu.

O pochodzeniu jego znajdujemy pierwszą 
wzmiankę w dziele pewnego Franciszkanina z 
XIV wieku p. t. „Le yoyage du frś.e  Andnco“. 
Tak samo francuski „menuet" został wynaleziony 
w Anglii na dworze Karola II przez markiza 
Clamanusa. Anglicy odwdzięczyli się za to swo­
im sąsiadom wiejskim tańcem (Country dance), 
który na kontynencie europejskim zatracił sv.ój 
pierwotny charakter ludowy i przekształcił się w 
salonowego kontredansa.

Chwilą zwyrodnienia tańca były czasy K a­
tarzyny Medycejskiej. Na je j dworze tańce uro­
czyste wyszły z użycia, a m ejsce ich zastąpiły 
natomiast dzikie, niezwykłe popisy. Na balach 
maskowych, które były bardzo modne, tańczono 
np. pod melodyę „Psalmów Dawida", „De pro- 
fundis“ itp. Dziwactwa te zresztą nie ostały się 
długo.

Tańce nowoczesne, jak  niemiecki „W alc", 
burzliwy „Galop", czeska „Polka", polski „Ma­
zur" (oba ostatnie w przyjaznym sojuszu, jak 
„Polka-M azurka"); węcierski „K ór" i „Czar­
dasz", współczesny francuski „Kadryl", włoska 
^Tarantella" i niezliczone hiszpańskie narodowe 
tań^e „Cachucha*, „Gilanau, „Va ós de X ereu, 
„Seguidilla", „Madrilesia" itd. wpłata wielu mi­
strzów w większe utwory muzyczne, jak  np. w 
opery, balety, nawet symfonie. Nie często jednak 
opracowywują je  wielcy artyści samodzielnie — 
jak  to uczynił Jan Sebastyan Bach, Handel i Mo­
zart. Schuman pisze wprawdzie „Walce żało­
bne", Chopin „Mazurki", „Polonezy14, wielu in 
nych w rytm taneczny ujmuje swoje fantazyjne 
kompozycye: utworów tych jednak uie można 
uważać za tańce w dosłownem tego słowa zna­
czeniu. Że wszystkich rodzajów tańca jedynie 
„Menuet* zdobył sobie honorowe miejsce w mu­
zyce klasycznej. Odkąd Bethoven w Sonatę wpro­
wadził Seherze, część ta zwykle ujęta jest w 
formę menueta. Menuet wchodzi też bardzo czę­
sto jako część składowa w „Kwartetach" i „Sym­
foniach*. Menuet zatracił zresztą z biegiem cza­
sów charakter ściśle narodowego tańca Powstał 
pn w owym czasie, gdy wytworne użycie życia 
doszło do najwyższej, do ostatniej formy i jest 
już obecnie charakterystycznym pomnikiem świe­
tnej, minionej epoki. Rytm Menueta pociągał więc 
wielu największych mistrzów i w formę jego uj­
mowali oni często najświetniejsze błyski swego 
geniuszu. Przypomnieć tu należy Menuet Mozar­
ta w „Don Juanie".

Sztuki piękne.
* „Chochoła" nr. 2 orygmalnemi i świe- 

tnemi rysunkami przewyższa jeszcze numer pier­
wszy. Pyszną jest „krakowska szopka" i wier­
szyk do niej. Wszystkie rysunki są też satyrą 
aktualną, świeżą, tak z ostatniej godziny. Re 
dakcya zapowiada, że numer następny będzie 
znacznie powiększony.

* Powieścioplsarstwo polskie. Nowy rok 
zazwyczaj podnosi upusty beletrystyki w pismach 
codziennych, tygodniowych i miesięcznych: Ty­
godnik ilustrowany drukuje dwie pow.esci jedno­
cześnie: „Anastazyę" E:izy Orzeszkowej i „Chło­
pów* Władysława Reymonta, Wędrowiec „Kró- 
lowę babę* Włodzimierza Zagórskiego (Chi cbli- 
ka), Tygodnik polaki: „Idyllę starokawalerską*
Wandy Grot-Bęezkowskiej, Biesiada literacka za­
mieszcza jednocześnie dwie powieści: „Eicelsior* 
Edmunda Chojeckiego i „Dziwolągów" Muryana 
Gawalewicza, Bluszcz: „Przystań* Julu Terpiłow- 
skiej, Nasze kłosy: „Z miłości* Emmy Jeleńsk ej 
i „Nowicyuszkę* M. Sit mpl owskiej, Tyg dnik 
mód i powieści : „Ten, kiory jest Andrzeja Nie- 
mojewskiego, Niua polska'. „Ni: było szczęścia 
w domu* Stanisława Bielskiego, Fronda: „Ser­
ce* M. Grosseka, Głos: „Halę* A Niemojewskie- 
go, Gazeta świąteczna: „Dla krowk ", Zorga: „O 
lisie Sadełku, piesku Ganiu i o dobrym Krasu i- 
ludku*i Gazeta polaka: „W roztokach* Włady­
sława Orkana, Słowo: „Osiatmą buteh ę" Hajoty, 
Dziennik dla wegySthch : Rodzinę Krogkiewi
c/ów Stanisława Zyżkow.-k ego. Kwycr /io.sk/: 
„Kapitalistów" Jozefa S  Ićguskiego h wy er co­
dzienny : „Jak tęcza" Gabi yeli Zapolskiej, Kuryer 
warszawski: „Wrzos" Maryi R dzi-wiczowm,
K ra j : .Rok 1809“ Wacława Gąsiorowskiego.

* „Lekarz homeopatii". Pod tym tytułem 
rozpoczął wychodzić w Warszawie miesięcznik 
popularny, poświęcony medycynie homeopatycznej 
i hygienicznej, pod redakcyą dra J . Drzewie 
ckiego.

+ Opera. Zastój w repertuarzu operowym zu 
pełny panuje w naszym teatrze; od miesiąca nic 
nie mamy, jak „Cyganeryę", „Manru", „Loheo 
grma" i „Rycerskość wieśniaczą z „Pajacami" 
nb. przy cenach najczęściej zniżonych, ale m mo 
to sala od biedy ledwie do połowy jest zapel 
moną Nic dziwnego 1 rzeczy te są już sż nadto 
ograne, a nawet najpiękniejsze utwory muzyczne,

zbyt często i w krótkich odstępach czasu słysza­
ne, tracą na uroku i przechodzą bez właściwego 
wrażenia. Dodajmy do lego jeszcze niedostateczną 
obsadę niektórych główniejszych ról, np. Elza 
przez panią Ruszkowską, a zrozumiemy, dlaczego 
nawet taki „Lohengrin", dotychczas u nas atrak- 
cya pierwszego rzędu, onegdaj ściągnął do tea­
tru szczupłą garstkę słuchaczy, mimo cen ope­
retkowych ; to samo dotyczy i przedstawienia 
„Manru". piawdzie przedstawiciel obu tych 
tytułowych partyj (p. Guszalewicz) ma bardzo 
wiele zalet, a zwłaszcza głosowych, dozwalają­
cych mu miejscami wprost zachwycić słuchaczy, 
to jednak niektóre szczegóły, jak np. inny (nb. 
gorszy) tekśt, oamienny od dotychczasowego 
przekładu p. Bandrowskiego, wywołują ujemne 
wrażenie.

Także niektóre szczegóły charaktery zacyi 
Lohengrina, jak np. prawie spiczasto i zbyt ele 
gancKo ufryzowana broda, me harmonizuje z do 
skonałą zresztą fryzurą głowy i stylowim całym 
kostyumem rycerza z Monsalyatu; również poza 
z pochyloną na dół głową nie bardzo wygląda 
malowniczo. Są to wszystko drobnostki wpraw­
dzie, ale mimo to radzimy je  naprawić, gdyż są 
potrzebne i prócz innych zalet niezbędne do wy­
wołania odpowiedniego, mistycznego uioku, liez 
czego taka postać legendowa obpjść się nie mo 
że. Przyczyni się to niemało do dodatniego zre­
sztą wrażenia, które p. Guszalewicz jako Lohen­
grin wywołał swym głosem, frazowaniem i do­
skonałą grą dramatyczną; we wszystkiem poznać 
było artystę i skutki wzorowania się na mi 
strzech.

W racając do monotonnego repertosru ope­
rowego musimy wyrazić swe zdziw.en e, dlaeze- 
do zapowiedziany na 30 bm. „Latający Holen 
der" nie zostanie wystawiony? Poc<ż zapowiadać 
a nie dotrzymywać obietnicy! Jest to przecież 
z wszystkich dzieł Wagnera najkrótsza i najła­
twiejsza opera i mogła być przygotowaną na 
czas! Przeciążenia z powodu prób do i n n y c h  
oper w tym miesiącu nie było, gdyż jak  wyżej 
wym eniliśmy dawano same już dawniej wystu­
diowane i ograne opery. Wystawienie „Holen 
dra" urozmaiciłoby na pewien czas tak jedno­
stajny u nas sezon operowy, ale jakoś nie spie­
szy się naszt j dj rekcyi a dla naszego dyrygenta p. 
Spetrina za trudną jest ta najłatwiejsza(l) opera 
Wagnera, skoro premierę musiano na później 
odłożyć.

Wobec tak opłakanych stosunków naszej 
opery potrzeba i za dobrą monetę brać to, jeśli 
w operze, do syta u nas ogranej („Carmen* i 
,,Cyganerya“) wystąpi gościnnie obca śpiewaczka. 
Ze wszystko dzieje się d o r y w c z o ,  dowodem 
jest także i ta okoliczność, iż dla śpiewaczki p. 
Wyns o nade; bogatym repertoarzu nie umiano 
wznowić innej jakiejś opery, lecz wybrano aż 
nadto słyszaną „Carmen" (niedawno ze znakomi­
tą pną Bel Sorel) i ograną już w tym miesiącu 
„Cyganeryę". W ten sposób u nas korzysta się 
z gościnnych występów i urozmaica się repertoar 
operowy. (u) (

Repertuar lwowskiego teatru miejskiego
W  czwartek „Bracia Lerche", komedya A  

Asnyka.
W piątek „Cyganerya*, opera w 4  akt. P. 

Pucciniego.
W sobotę „Tamten", sztuka w 5 aktach J . 

Maskoffa.

Repertoar teatru m łoiników  sceny.
W sobt tę po raz 1 „Jak się śmieją i pła­

czą we Lwowie", wodewil w 6 obrazach Danie 
lewsKiego. Muzyka Sonnenfelda.

W niedzielę po południu „Karmaniol", ope 
reika Moniuszki. Rozpocznie „Przed śniadaniem", 
komedya Frediy.

W niedzielę wieczorem „Ulicznik paryski", 
komedya w 4 aktach z francuskiego. Rozpocznie 
„Dobrodziej", sziuka Bolesławicza.

Repertoar teatru w Krakowie.
W e czwartek „Krzyżacy*.
W sobotę „Cymbelin* Szekspira.
W Niedzielę po południu „Jasełka", wieczo 

rem „Cymbelin",

Z  K R A K O W A .
(Telefonam i pocztą j.

—  Nieznany rzezimieszek wtargnął wczoraj 
wieczór przez okno do redakcyi Iluatracyi pol­
skiej w domu przy ul. Radziwiłłowskiej 8 , pra­
wdopodobnie w celu rabunku, a zastawszy tam 
stróża Kwiatka, który właśnie przyszedł był z 
listem do redakcyi, rzucił się na niego i zadał 
mu ostrem narzędziem ciężką ranę wzdłuż cza­
szki, 26 cm. długą Pogotowie ratunkowe opa­
trzyło rannego i odwiozło go do kliniki chirur 
giczne,. Sprawcy nie wyśledzono.

Z  P O Z N A N IA .
(Telefonem i pocztą)

—  W Poznaniu na wniosek pruskiej pro- 
kuratoryi przeprowadzono przeciw pismom gali­
cyjskim mianowicie Czasowi \ Dzienniku i  pol­
skiemu przed tutejszą izbą karną proces, o artykuły 
zamieszczone z powodu zajść wrzesińskich i ogło­
szenie listu Sienkiewicza. Zadecydowano konfi­
skatę wszystkich odnośnych numerów

Telegramy i telefonematy.
K luby i komisye.

W ie d e ń  29 stycznia.
W dalszym ciągu wczorajszego po Jedzenia 

komisvi budżetowej po referencie p. Starzyńskim 
zabierali głos pp istuergkh, Malfatti i Vukowicz 
i domagali się większej niż do'y< hczas opieki 
nad utrzymaniem historycznych pomników. P. Vu- 
kowicz żądał wydania ustawy dla ochrony sztuki 
i hisioryezmch pomników

P Barwitó.-ki żądał od ministra oświaty 
v lększej uwagi dla archeologicznych skarbów i 
pumuikow w Galicy i wschodniej, oraz pomnoże­
nia liczby członków oddziałów konserwatorskich 
dla Galicyi wscbolriej i przy nominacyach tych 
członków, większego niż dotąd uwzględnienia Ru­
sinów. Domagał się dalej subweneyi dla Tow. 
śpiewackiego „Bojan" we Lwowie, oraz większej 
liczby stypendyów dla ruskich artystów i li­
teratów,

P. Romańczuk żalił się, że Rusini jedyni 
wśród wszystkich narodów w Austryi nie są w 
ministerstwie oświaty reprezentowani przez urzę­
dnika Rusina, chociaż interesy ich nauki i języ­
ka wymagają osobnej reprezentacji. Skarżył się 
dalej na upośledzenie Rusinów w szkolnictwie. 
Na 9 inspektorów krajowych w Galicyi jest tylko 
dwóch Rusinów, a także i w krajowej Radzie 
szKolnej w Galicyi na 9 członków jest również 
tylko dwóch Rusinów, Wśród inspektorów szkol­
nych okręgowych liczba Rusinów jest nieznaczna. 
Mówca żąda, aby podług wzoru czeskiego utwo­
rzoną została w Galicyi ruska sekeya Rady 
szkolnej krajowej.

P. Romanowicz polemizował z wywodami 
p. Romań zuka Wystąpił przeciw rozdziałowi ga­
licyjskiej Rady szkolnej kraj. i podmosł, iż po­
równanie Galicyi z Czechami p. Romańczukowi 
zupełnie się nie udało. Zresztą orgai i/.acya gali­
cyjskiej Raay szkolnej krajowej jest wyłącznie 
autonomiczną i w drodze autonomicznej przyszła 
do skutku. Mówca apeluje do ministerstwa o- 
światy, by nie dopuszczał do tego, by ze strony 
ministerstwa skarbu budżet ministerstwa oświaty 
był tak po macoszemu traktowany, jak  dotych­
czas. Jest to w porównaniu do innych budżet 
najbiedniejszy. Podniesienie oświaty przyczyni się 
przecież do podniesienia dobrobytu, a wówczas 
i minister skarbu będzie miał więcej podatkow

Minister oświaty Hartel oświadczył, że za­
rząd oświaty stara się uwzględnić podniesione 
życzenia, o ile na to pozwalają środki, będące 
do dyspwzycyi Co się tyczy ustawodawczej o 
chrony sztuki i pomników historycznych, pod­
niósł, że rozwiązanii lej kwestyi jest bardzo tru 
dne, jednak zarząd Oowiaty wszystko czyni, aby 
w srodze rozporządzeń usunąć istniejące niewła­
ściwości. Minister omawiał także renta u rac vę ko­
ścioła w Żółkwi i kościoła uniwersyteckiego im. 
św, Anny w Krakowie

W sprawie reformy studyów na akademii 
sztuk pięknych spodziewa się minister, że wkrót 
ce będzie mógł zwołać ankietę w tej sprawie.

Minister wskazuje dalej na trudności przy 
mianowaniu okręgowych inspektorów szkolnych. 
Przechodząc do omawiania życzenia p. Barwiń- 
skiego, który domagał się mianowania dla Gali 
cyi większej ilości konserwatorów ruskich, oświad­
czył minister, że życzeniu temu chętnie zadość 
uczyni, jeżeli znajdą się odpowiednie i chętne do 
pracy osoby.

W  końcu omawiał minister także poruszo­
ną przez niektórych mówców sprawę tzw. upań­
stwowienia zeszytów szkolnych. Minister oświad­
czył, że zarząd oświaty o takiem zarządzeniu 
wcale nie myśli, musi jednakże przy jak  najwię­
kszej życzliwości do małych przemysłowców ta­
kże uwzględnić prawa publiczności, a szczególnie 
ochronić młodzież szkolną od wyzysku, jakoteż 
ze względów pedagogicznych starać się o odpo­
wiedni układ tych zeszytów.

Następnie przemawiali jeszcze pp. Derschat 
ta, Herold, Pergeli f mm, puczem posiedzenie 
zamknięto; następne dziś przea południem.

W ie d e ń  29 stycznia.
Komisya budżetowa ODraduje dziś w dal­

szym ciągu nad zarządem centralnym minister­
stwa oświaty. Przemawiali posłowie: Berger i 
Romauowicz.

Spkaw^ anstryackie.
W ie d e ń  29 stycznia.

W Chebie na zgromadzeniu mężów zaufa­
nia stronnictwa wszechniemieckiego, uchwalono 
trzymać się i nadal przewodnictwa Schoenerera 
i zasad Związku wszechniemieckiego, a potępio­
no nieszczere zachowanie się organu Wolfa Ost- 
deutsche Rundschau w obec Związku wszechnie­
mieckiego.

Równocześnie odbyły się zgromadzenia 
wszechniemców w Falknowie i Gabloncu, ale na 
zgromadzeniach tych stronnicy Wolfa mieli wię 
a s z o ś ć  i dlatego uchwalono na nich wyrazić 
Wolfowi wotum zaufania i podzięaowame za do 
tyehezasową działalność.

Sejm węgierski.
B u d a p e s z t  29 stycznia.

W sejmie węgierskim przedłożył minister 
sprawiedliwości, projekt ustawy dotyczący refor­
my procedury cywilnej.

Parlam ent niemiecki.
.Berlin 2 9  stycznia. W parlamencie 

niemieckim dep. Spahn uzasadniał na 
wezorajszem posiedzeniu imieniem stron­
nictwa centrum uterpe acyę w sprawie 
stanowiska rządu Wobec i.eb w aloic-j w i 
1899  ustawy o zniesieniu obowiązującej 
d tyehczas dawiccjsze j i s 'awy,  zakazują­
cej członkom zakonu 0 0 .  Jezuitów p"by* 
tu w państwie niemteckiem. W odpowie­
dzi na in terpelac ję  tę zabrał głos sekre 
tarz stanu p. Posadowski.

Berlin  29 stycznia.  Sekretarz stanu 
Posadowski oświadczył w imieniu Buelo 
wa, że wniosek dotyczący powrotu 0 0 .  
Jezuitów do Niemiec jest  przedmiotem na 
rad rządu związkowego a ze względu, iż 
sprawa ta wymaga aługiej i dojrzałej roz­
wagi, rzecz cała się przeciąga Wyraził  
atoli n a d z t je ,  że R td a  związku jeszcz w 
eiągu bieżącej sesyi poweźmie ostateczną 
uchwałę.

B erlin  20  stycznia,  Wobec  posta­
wionego przez cemrum w oarlameneie 
wniosku w duchu tolerancyjnym postawili 
80cyaliści inny wniosek, domagający się 
zniesienia nauki religii we wszystkich 
szkołach państwa niemieckiego.

Parlam ent francuski,
Paryż 29 stycznia. D b a  poselska 

na wczorajszem posiedzeniu przyjęła 491  
głosami przeciw 48 ustawę dotyczącą u- 
zupełmenia uzbrojenia kraju przez bu­
dowę nowych kanałów i portów. M ię­
dzy innymi zostanie wybudowany kanał 
od Rodanu do Marsylii i od Rodanu do 
Oette*

Parlam ent angielski.
Londyn 29 stycznia. Rząd przed­

łożył parlamentowi kredyt douaikowy do 
końca marca  br.  w wysokości 5 ntil fun­
tów st> rl na pokiycie z» ięks/<>nvi h ko 
sz'ów wojennych w południO-Wej Afr\ee.

W izbie gin n L-tboiichere zai ytal, 
czy od czasu rokowań lorda Kitrher ei > 
z B " t h ą  nie czyniono żadnych propozłcyi 
rządowi angielskiemu. Lord Balf >ur odpo­
wiedział, że doniesienia pochod/ące od 
nieupoważnionych do tego osob nie na­
dają się do dyskusyi parlamenty t ej. S e ­
kretarz sfariu dla kolonii Cha ■ berlain o- 
świadczył,  żp oficerowie boerscy m *gą 
bez wszelkiej przeszkody przynosić Kitehe- 
nerowi propozycje .  Lord Ki chener otrzy­
mał polecenie, aby takie propozycye przed­
kładał rządowi angielskiemu.

L o n d y n  29  styczrra.  W izbie gmin 
pierw-zy lord skarbu Balfour oświadczył,  
że z żadnej streny nie zrobiono propozy- 
cyj pokojowych imionb m Boerów. Dopiero 

statniej soboty nadeszło zawiadomienie od 
rządu holend-rskiego,  które jest przedmio 
tern rozwagi. Balfour przyrzekł,  iż tak owo 
zawiadomienie rządu holenderskiego, jak  i 
odpowiedź na nie rządu angielskiego przed 
łoży izbie.

Anglia i  TransT&aL
H a lifax  29  sryez nia. Trzy szwa­

drony kanadyjskich strzelców wraz z laza­
retem polnym odpłynęły wczoraj do K ap ­
sztadu.

Bretorya 29 stycznia. Generał H a ­
milton donosi pod datą 25  bm.: Po  mar­
szu nocnym zaatakowaliśmy obóz Boerów 
koło Eimelo.  Uciekających Boerów śc ig a ­
liśmy. Po stronie Boerów jes t  dwóch za­
bitych,  czterech rannych a 83  wzięliśmy 
do niewoli,  między nimi kilku oficerów. 
Cały zapas prowiantu i amunicyi dostał 
się w nasze ręce.

Bruksela 29 sierpnia.  „Petit Bleu* 
pisze:  Wielokrotne oświadczenia Balfoura 
w izbie gmin w Londynie spowodowane 
były pogłoskami, jakoby rząd uiederiandzki 
pośredniczył w przedstawieniu Anglii pro- 
pozycyj pokojowych, ułożonych przez de­
legatów Boerów. Wszystkie  te pogłoski są 
zupełnie fałszywe.

W  Chinach.
^ e k i n  2 9  stycznia. Oesarz i ce sa ­

rzowa wdewa przyjmowali wczoraj  po 
słów zagranicznych.  Austro-węgierski po­
seł  wręczył  adres  w sprawie przywróce­
nia przyjaznych stosu ków z C h in a m i ; 
adres wyraża nadzieję, że stosunki obt-c 
nie serdecznie się ukształtują.  Oesarz i 
cesarzowa odpowiedzieli na to przemówie­
nie. Cesarzowa wyraziła ubol iwanie z po 
wodu zaszłych wypadków i zapewnienie, 
ze one się nie powtórzą.

Bóżne.
Paryż 29  stycznia.  „Agencya Ha- 

wasa* donosi z Kanei,  iż gubernator  Krety 
ks. J e r z y  przybył do Sudy.

Londyn d. 29 stycznia.  W dy 
strykcie  londyńskim stwierdzono wczoraj 
58  nowych wypadków ospy ; je s t  to naj­
większa cyfra, ja k ą  dotychczas stwierdzo­
no. Także z innych dystryktów donoszą o 
li*-znych wypadkach.

Ottawa 29  stycznia. F i r m a  "Va.n 
derbildt zakttipła kolej Kdijadyjsko-atlanty- 
cką i zamier/a kolej tę naprawić i zbu­
dować wielkie elewatory zbożowe, oraz 
pomnożyć flotylę parowców na jeziorze 
Wielkiem. Zboż ma w lecie iść rz ką 
św. Wawrzyńca,  a w zimie przez Boston.

B elgrad  - 9  stycznia.  Z powodu 
wielko | ag ita c j i  w kraju załogi we wsz.YSt 
ś l< h Zliaczu e jS 'ycli  miastach Są w pogu- 
t o *  ui. Komendant  arnni c/\nmj jon.  S e- 
c/.kow c wmosł in)erj  elaco ę w s na 'ie ,  
d aCzego oficerom w niektórych dzielni 
cach kraju nie wypłaca się regularnie pon- 
syi. Wid, ą w tern krok sfer mil tarnych,  
skierowany przeciw usiłowaniu obniżenia 
jeszcze bardziej budżetu wojskowego,

B agdad  29 stycznia.  Zdarzyły się 
tu 2  nowe wypadki dżumy. Z 7 osób, które 
dawn ej zachorowały na dżumę 3 zmarły.

Bzym  29 stycznia. Kardynał  Fa-  
roochi,  je d e n  z tych uzech  żyjących kar­
dynałów, których mianował jeszcze Pius 
IX ,  ciężko zachorował.

B elgrad  29 stycznia. Były przy­
wódca party i radykalnej M.kołaj  Spasicz 
wyjechał  do Petersburga.

Charków 29  stycznia.  Rząd za 
twierdził statuty giełdy węglowej i że­
laznej.

Charków 29  stycznia.  Otwarto tu 
kongres południowo rosyjskich przemysło­
wców montaniczuych.

Petersburg 29  stycznia Z ok&zyi
oczekiwanego przybycia aroyks. F r a n c i ­
szka Ferdynanda zamieszczają „Nowosti*  
artykuł,  w któiym podnoszą wysokie zna­
czenie porozumienia między Austryą a  fio- 
syą w roku 1 8 7 7 ,  które to porozumienie 
miało na celu wstrzymanie ruchu rewo­
lucyjnego na Bałkanie.

„Nowosti* zaznaczając ważność sto­
sunków handlowych między obu państwa­
mi, wskazują na | otrzebę obopólnego zoli- 
żenia się.

Także. „Now, Wremia"  i „ B i r i  Wie-
Joinost i*  zami szczają pa naezelnem miej- 
-cu artykńły z o-iwita- ein austryaokiego 
.a-ucj c\ tronu.

Wiadomości giełdowe.
Wiudefl 4. 29 Stycznia. (Telegram Gazety Na­

rodowej). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minnt 30 
po popołudniu. Akcye austr. zakł. kredyt. bo8*50, 
węg. zakładu kredyt. 079’— , Anglobankn 203‘— , 
Unionnankn 556 50 Banku dla krajów koronnych 
422 50 Bankveremu 452 50, Bodencreditu 915’ — , 
Gai. Banku hipot. •—, kolei państwo W. 071 60.
kolei południowej 77‘75, tramwaju A. 280 50, B , 
2821 —, kolei Elbethal 453’ — . kolei pótnoosej 
56‘10 kolei czemiowieckiej 56 5 '—, alpiay 8811—-, 
Runa Mnranya 4 8 7 '—, praskiego to warz. śe- 
1475, fabryki broni 815* —, tureckie tytoniowe 
290 —, oblig. węg. indemniz. 95‘60, renta majowa 
100 50, ausrr. renta koronowa 98 ‘ , węg. ren ca
koronowa 66‘75, 56-let. listy tow kredyt, ziemsk. 
93 10, 4-procent. listy bamcu krajów. 92'75, 4 1/* 
procent, listy banku krajów, 100, 4-pro<k>di, listy 
banku hipotecznego 9 1 5 0 , 4'/t-procent. listy banku 
hipotecznego 97"75, 5-prooent. listy banki: hipot. 
109 50, 4-procent. galic. obligao. propinac. 9/‘90 , 
4-procent. galic. potyczka kraj. z 1893 r. 94 '75, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 88 ‘60, losy tureckie 
10d*—, marki 117,15. rnble 252 75.

Na dzisiejszej gięłdzie było usposobienie 
bardzo silne z powodu pogłosek o rzekomo bii- 
skiem zawarciu pokoju w wojnie południowo­
afrykańskiej i z powodu lepszych doniesień z tai^ 
gów zagranicznych. W Montanach nastąpiły L- 
czmejsz zakupna. W końcu kredyty miały żyw­
szy popyt.

Paryż 29 stycznia. Giełda wieoaornc. Trsy-
preoentowu renta 100  22 . Mąk* 27’55.

—  Berlin 29 stycznia Zamknięcie giełdy. Banki 
noty anstryackie 85 35. (podług obliczenia pro­
centowego), Spirytus 83 70, Anstryackie kredyty 
—•—, Disc. Comrak.ndit — •—,

— Frankfurt 29 stycznia. Giełda wieczorni 
Anstryackie kredyty 206 50, Kolej państwowa 
— • —. Alpiny — , Disoonto 180’BO, Laura
200- - .

Z rynków towarowych.
Bank rolniczy we Lwowio dnia 29 styesnia.

Ceny za 60 kilogramów loco Lwów. Walnta koro­
nowa. Pszenica gotowa 8.20 do 8 50, pszenica no­
wa 0 — do 0 1—, iyto gotowe 6”60 do 0*80, iyto 
nowi 0 1— do 0 —, owies obroczny 0 j j i  ao 
7 — , owies nowy ()•— do 0 ‘— , jęoznueń pastewny 
6 ‘25 do 5‘75, jęczmień brow 6-50 do 7‘— , rwepak 
nowy 18 75 do 14*— , lnianka l i 1— ao 1185, 
groch pastewny 7 75 do 8 — , groch do gotowa­
nia 8 ’80 dc 12-50, wyka 0 ’76 do 7 f50, bobik 
6 — do 0*25, hreczka 6*50 do 6*75, z n u ra d it  
nowa 5 00 do 5 ‘90, stara 6 ‘80 do 0’— , chmiel 
za 66 kilo — ‘— do —•— , koniczyna oserwonr 
50-— do 62*— , biała 46*— do 80*— , towsdzka 
50-— do 8 0 — , tymotka 80*—  dc 86* — .

Spirytm. loco za 60 litr. gotowy 15*76 do 
16*— paritas Tarnopol na teimina 16*50 do
15 75.

— Wiedeń d. 29 Btycznia. Cukier (spokojnie) 
18 35 do — ■— Nafta galioyjsza 84*00 do — *— 
Spirytus 34 80 do — .

Wiedeń dnia 29 stycznia.
Kurs w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na jesień 0*—  do 0 ‘— 
na wiosnę 9*81 do 9 8 2 , na maj-czerwiec — ■— do 
— ■— , iyto na jesień 0*—  do 0*— , na wiosnę 8*25 
do 8*26, na maj-czerwiec — ■— do — *— , kukuru- 
dza na wrzesień-październik 0*— do 0 .— , na maj- 
czerwiec 5 05 do 5 06, na czerwiec-lipiec — *— do 
— ■— , na lipiec-sierpień 0*— do O*— , owies nu 
jesień 0*— do 0*— , na wiosnę 7  81 do 7*88, na 
maj-czerwiec 0*— do O*— , rzepak na sierpień- 
wrzesień — •— do — *— , na stjczen-lutv — 1— 
do —* , olej rzepakowy na kwiecień maj 0 —
do O*— , na wrzeaień-grndzień 12 50 do 12'00.

Usposobienie : silne.
Stan powietrza: pochmurno.
Budapeszt dnia 29 stycznia.

Kurs w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na kwiecień 9 ‘02 do 9 03 

na maj 0*— do 0* —, na paidiriemil 8 40 do 8'47, 
iyto na kwieć. 8*06 do 8 07, na październik 0* — 
do 0* , owies ua kwieć 7 55 do 7*56, na pa­
ździernik 0 '— do 0' , kukorndza na sierpień 0 '—
io ()■— n» pn żdz. 0' di 0' — , na maj (1902) 
•Y37 to 5 38, rzepak na sierpień 12'20 do 12 80.

Ofert) na pszenicę liczne.
Chęć kupno rezerwowana.
Usposobienie silne.
Stan powietrza śnieg

Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kleparzu.

Kraków 28 stycznia.
Zwyżkowa tendeneya zrobiła w ostatnicŁ 

dniach dalsze postępy i cena pszenicy w Peszcie 
i Wiedniu znacznie się tymczasem podniosła. 
Wskutek tego rozwinął się i u nas znaczny po- 
p t, powodując p dniesienie cen, na dzisiejszym 
targu panowało jednak mimo to usposobienia 
trochę spokojniejsze, gdyż przy obecnych cenach 
opłaca się import pszenicy z Królestwa Usposo­
bienie co do żyta nawet cokolwiek słabsze Ję ­
czmień skorzystał z podniesienia ceny narazo 
mało. Owies w lepszych gatunkach ppszukiwany 
po lepszych cenach.

Płacono; pszenicę białą od 8 9 0  do 9 4 0  t  
czerwoną od 8 90 do 9 40 kor., żółtą od 8*85 do 
9*35 Koron, żyto od 7*50 do 7 76 koron, jęczmień 
browarny od 0 85 do 7*25 k., na paszę od 0*— 
do 6'35 k., owies od 6 80 do 7*10 k., rzepak od
— —  do — *— k., konicz czerwony od — *—  dc
— — k., biały od — do — *— k., kukurudza 
od —•—  do — *— k., wszystko za 60 klgr

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu
Baterye na Huknie damskie, jedwabne, wełniane i batystowe 

polecają w wielkim  wyborze i jak  najtaniej 
W e  L w o w i e ,  1? a s a ż  H a im m u n a . F. KORNECKI i SP
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(C iąg  u a is a jj.

— Szczęśliwej? — powtórzyła Irena z gó­
ry czą. A potem, jakby dopiero teraz zrozumiała 
opowiadanie, zerwała się z błyszczącemi oczyma. 
I  to wczystko jesi prawdą? A ty nie powiedzia­
łaś mi tego? Nie powiedziałaś mi kle, jakim jest 
człowiek, któremu powierzyłam całą moją ptzy- 
szłosć, opiakę nad mojem dzieckiem? Z zimną 
krwią dopuściłaś do mego nieszczęścia? Mogłaś 
mnie uratować w samą porę, a nie uczyniłaś 
togo?

— Ireno, Ireno, jakżeż mogłam to zrobić? 
Kochałaś go...

— J a ?  Kochałam g o ?  Czy on ci to powie­
dział? To cię okłamał, jak  okłamał wdowę swe­
go przyjaciela, od pierwszego momentu naazego 
widzeniu się, skłamał — wszystko skłamał, wszy­
stko! — zastawił pąjęczą sieć!

— Nie kochałaś — nie kochasz go? krzy­
knęła Lola. Wielki Boże, Ireno, jafciż el_ sar zdję 
łaś z mojej duszy 1 To nie uczyniłam ci przecież 
tej najcięższej krzywdy,

— Unies2(’Zęśliwiliście mnie, ty i on! Za­
braliście mi wiarę w Boga i ludzi. Zgnietliście 
mnie 1

— Tę odzyskasz jeszcze, Ireno. Ł  choć 
tak nieszczęśliwie teraz wyglądasz, — nie wiesz 
przeciek, co jest m esze^ś / vn! Twoja dusza jest 
czysta, sumienie wolne od winy. O próżni i pustce 
mojej duszy, o walce i sarusze, klóra mnie tra­
wi nie przeczuwasz nawet. To jest nieszczęście! 
lidynyś je znała, nie sądziłabyś tak wyniośle, 
nieubłaganie; ulżyłabyś mi znoszenie ciężaru wi­
ny przebaczeniem.

Irena stała odwrócona. A teraz szybko 
zwróciła do niej twarz zalaną łzami, pierwszemi, 
jakie wylała od czasu owej rozmowy ■ mężsim. 
Żal Loli wstrząsnął nią do głębi; nie »cg(& je j 
zostawić bez pociechy. Wzruszona do głębi, wy­
ciągnęła do mej rękę.

— Bądź zdrowa, —  powiedziała cicho — 
przebacz i ty, że byłim mk przykrą.

— J a  tobie? Mój Bożr 1 Ireno!
T a  spróbowała uśmiechnąć się do niej przez 

łzy, bladym, słabym usmiecnem, ale czując, że 
traci już resztę równowagi, Wybiegła :• pokoju.

Lola bezsilnie opadła na krzesło, i przesie­
działa tak długo, w 8mutnem rozmyślaniu. Jedno 
widziała przed sobą jasn o : nie mogła dłużej żyć 
w jednem mieście z Alfredem i I/eaą, jeśli nie 
chce zasłużyć na pogardę. Musi wyjechać jak 
najdalej, zagranicę, guzieny mogła się oddać j a ­
kiej zawodowej, nieustannej pracy, pochłaniają­
ce siły i roy?li szarpiące je j całym organizmem. 
Gdzieby ani dla fant&zyi, ani dla pamięci nie 
było czasu. I Alfreda powinna już nigdy nie 
widzieć, bo powinna go  nienawićzieć, a nie mo­
ż e ; przeciwnie, którego demonicznego wpływu 
na swoje postanowienia obawiała się śmiertelnie.

Wszystko to wirowało w je j mózgu, gdy 
znużona podniosła się i cicho opuszczała ten dom 
na zawsze. Przechodziła przez przedpokój, dzie­
lący prywatne pokoje od apartamentów Wilden- 
haua. Szła jak  we śnie, nie zważała na głośną 
rozmowę w sieni i chciała juz drzwi otworzyć. 
Wtem rzuciła się przestraszona, a i z drugich 
ust wchodzącego, wyrwał się okrzyk: L inal

Drżaia jak  w febrze. Alfred zapanował nad 
sobą i rzuciwszy ostrzegające spojrzenie na sŁo- 
jącego za nim służącego, powiedział:

— Paiu niezdrowa, panno Herbert. Czy 
pójdzie pan: do mojej żonj ? Czy mam ją  przy­
wołać ?

— Nie, nie, — odmówili przerażona. Mó 
wiłem z nią właśnie.

—  A to proszę wstąpić na chwilę do mnie, 
i odpocząć — bardzo proszę — powtórzył poda­
jąc je j ramię i bardziej ją  ciągnąo, niżeli pro­
wadząc, otworzył drzwi do swoich pokoi. Ona 
też oprzytomniawszy nieco, zwróciła się do słu­
żącego z prośbą o przyniesienie szklaneczki wi­
na, poczem ten z ukłonom zamknął za nimi 
drzwi.

*
* *

Irena wróciwszy ao siostry, oczekującej na 
nią z niepokojem, odprawiła natychmiast służącą, 
która pod pozorem składania rzeczy Eili, nieu­
stannie paplała. Potem rzuciwszy się na łóżko, 
łkając jak dziecko, urywanym głosem, bezładnie 
odpowiadała na serdeczne, nieśmiałe pytania 
młodziutkiej kobiety. Ella bezradnie patrzyła n t 
rozpacz. Wprawdzie z niejasnej wzmianki w li­
ście Ryszarda wnioskowała, żc Irena w pożyciu 
z mężem nie znalazła szczęścia. — Ale jakąż to 
miało styczność z Loią Herbert?

Nareszcie ustał płacz Ireny. Odjąwszy ręce 
ręce od oczr, zapytała nagle, prawie szorstko:

—  Czy mysusz, że można żyć z kimi ala 
kogo straciło się szacunek i nie odzyska się go 
już nigdy?

Z wahaniem, ale też i świętem przekona­

niem szczęśliwej mężatki odpowiedziała Ella pra­
wie uiecsyście:

— Jeśli mu się przed ołtarzem przysięgło 
wytrwać przy nim w złej i doorej woli, dopó­
ki Bóg...

— Wienc, wiem — przerwała Irena gwał­
townie — Ale i biblia uznaje powody, jeżeli... 
— wstrzymała się.

— Musisi najpierw wiedzieć — odpowie­
działa Ella poważnie —  czy ten oowód istnieje 
dla ciebie, czy masz prawo powołać się na 
niego.

— Nie wiem. Nie wiem nic, Ello. Chciała­
bym się pojednać, a czuję przecież, że zginę, je ­
śli to nastąpi

Znowu załkała boleśnie w objęciach Elli, 
która je j jeszcze nigdy nie widziam tak słabej, 
zrozpaczonej.

Szukała nadaremnie słów pociechy i ode­
tchnęła swobodniej, gdy wbiegła znowu służąca 
i przystąpiła natychmiast do swojej pani.

— Pan baron powrócił.
Irena drgnąwszy, mechanicznie otarta oczy 

i siląc się na spokój, wyjąkała tylko zmięszani :

(C. d. n.)

W ŁA D Y SŁA W  NIEMEKSZA
F A B B Y f i A .  ni. Po lna  51. inżynier cywilny z  upoważnieniem rządowem (zaprzysiężony rzeczoznawca sadowy). dałem, la in ie , łazienki, klozety,
T E L E F O N : N r .  5 3 4 . -  .  k -  ‘ pompy, pralnie, suszarnie, urzą-
Poezt. K.Oszcz. ur. 845020. «.** A  45. «  *_■ Ł- m 9 1 y .J " dzenia gazowe itd. itd.
Aparaty do wytwarzania gazu świetlnego dla dworów, sklepów itp. Rurociągi dla miast. U jm owanie źródeł, samoczynne zaopatrywanie w wodę folwarków etc.

P io s p e  t* ta, i  ls.es z  t er 37-337 b ezp łatn ie.

D B O B N F  u U u s I K M
po 1 ot. od w yro. ..

Półgęski po litewsku
u l surowo do jedzeuiu, po 2 ułr. 
za kilo. Dwór Łapszyn, Brzeżany.

I  n Ć f l t f  1 dłngoleinią prskiyką i dobre 
L u u " j  mi świadectwami poszukuje po- 
»ady. Sambor, post. ro st „Opzirznuść*.

R l l H l O  k sione baryłeczki 5 klg . .  po- 
71 f  U l i  D braniem ,  kor. t t jly ia  Jnlou. 
M a rk o *ik i, Uście R uskie.

Posady zarządcy dóbr ziemskich, kon 
troJora lub kasyera ekonomi 

esnege za kaucyą, poszukuję. W ieku śre 
dniego, bezdzietny. Pierwszorzędne reftren- 
cye udowodnią skuteczną i uczciwą dziafal 
nośó fachową. L isty  przyjmnje W incenty 
Jo n iec, Krzeszowice.

A S R E d l T
wszystkich nrzędów i krajów, służące do 
rozsetania o fe rt kupieckich, dokładne ped 
gwaruncvą, p oleci ęniędzyparod. B  liro
adraaiw : Jose! Roebniweiy & Sóh.te, 
Wlfcn I., BuSker.tl*o<te 3 . Telefon 8155. 

Prospekty franco.

Rnlnilf młodT, kawaler, z praktyką w 
n u i l l l l l  wzorowych i znanych w kraju 
gospodarstwach, obznajoiuiony z manipula­
c ją  .ance—.-yjną, przyjmie posadę aamini- 
-rś_ ',a  m a jt k i ,  k o s1 -> ira gospodarczeg . 

lub kasyera z aniem  I marca lnb Kwietnia 
1903. i-s i -w e zgłoszenia pod.: R o ln i*  A . 
Z. p. r. Pzeszói. .

f l « n h a  m ttn8entn- ,  ■ średnim wieku, 
U 9 U U A  znająca się dobrze na knchni i 
D s gospc is c  wiejskiej i domowej poszu­
kaj e posady do sam istnego zarządu domem, 
do księdza na prowincyę od I J  lntego, albo 
zaraz. Larkasee zgłoszenia A . Żnlldewioz, 
Lwów, uL Jagiellońska nr. 14 .

|\JU Q T  W łaścicieli dóbr. Za- 
IwU J  WW > ■ I • wodowy leśnik 1 eg-z 
m item  rządowym z racbnnkowości, wszech­
stronnie jnznajom iony, z aumiennem pro­
wadź•“lem tekow ej, pragnąłby objąć posa­
dę rachio-stru. k on tr jio ra  lnb kasyera *. 
ta n / ą  od 1 K *ie*n ia. n a  iądam e chlubne 
cekomendacye Łaskawe zgłoszenia prosi 
uprsenmie nadset&ć pod ^ R ach m u m " post. 
reat. Boiechów.

Posadę leśn czego
przyjąłbym od 1 kwiemia br. — Posiada d 

o-letnią praktykę, na śądanie chlnbne re- 
admendacye, szkołę 'asową. egzamin rządo 
wy z leśnictwa, oraz 1 .a-hunkowości. Za- 
mitow-n- w [irtw atzenlu kultur, zalesianiu 
wydm pii»*ci.ystych oraz w myśliwstwie. Zda­
jąc się na gospodą.st^ie rybnen., mógłbym 
takowe na śadanie zaprowadzić. Żonaty, 
bezdsietny. Łaskawe zgłoszenia pod R. S  
2 0 0 , psot reat. bzerulawoe.

BILARDY
wraz a przynaleśnościami poleca, pracownia 
1 skład b ilard ó- F r .  Z a b a k r t a k y ,  
P rm g a ,  n i .  K ltn e s U W a  1. •.
Moje uilardy dla ścisłego i n a leły ttg o  w— 
kończenia nzysknją siatą coraz to większą 
wziętość, czego dowodem jest, łe w uitrm 
i s k u l b .  wykonano jnś IIOO bilardów.

Cenniki darmr i opłatnie. 7672

t o t f o n e
5 kilo czerwonych pomarańcz . . kor, 3 30 
ę „ Mandarynek z Malty . . . „ 3'20
: skrzynka 300 szt. czerwon. pomarańcz i i '— 
I B 400 ,  mandarynek . . . 15 '—
franco za pobraniem poczt. O k O I b S I l l t

opShfck orv , T rie s t.

r r ie w jb o rn e  w  tm aku 1 
lA p s c h u

Herbaty
z tegoroennege abioiu wiosennegr>. 
Nondcyn czarna mocna k. 6-40 
Sonehong ,, łagodna „ 5*64 
Congo dobra familijna „ 4*— 
Okrncky herbaciane Im. „  3-40 
Wy siewki herbaciane „ 3— 

za funt 500 gramów 
poleca handel

St. MARKIEWICZA
we Lwowie, Rynek 42.
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Dnia 1$. tntegc br. otwieram

! Z I z L a o ^ x 7 ‘ 3 7 “ S a - L s ł a d

leczniczy i klimatyczny

n. „ T H E E A P I A i i
P  —  M

nad  A d r ia ty k ie m  w C lrk y e n lc y  pod R ie k ą  ( F ia m e ) .  
Klimat połunowy Dużo słońca, powietrze czyste wolne od 
malaryi. Wodociągi z gor i morza. Urządzenia wzorowe. 
Obszerny basen z ogrz (20° C) w«dą m orską, łazienki i»y 
dr pat. k ąp ie le  gazowe w wodzie u o is k te j etc. w J e ­
dnym  gm achu z m ieszkaniam i.

Pokoje z najw. komfortom, piece kafl , oświetl elestr., 
Lift etc. Kuchnia polska i część służby. Ceny mieszkania z 
utrzymaniem od 8 koron dziennic

Droga z Wiednia 1 Pesztu 12 godzin do Fiume. Z Fiu- 
me powozem 8 godzinv statku m 2 razy dziennie IV, godz. 
do własnej przystani „Therapiiu. Poczta, telegraf w m.ejsci. 
Telegrafować można po polsku.

„l-E N SIO N  Dr. E B E R S *  w A bb aiyi jest filią „Yheraph*, w za­
rządzie W nej Jordanow ej. Połączenie 2 razy dziennie statkiem w 3 go­
dziny. — Na Żądanie prospekty

Od 15 m tja  ordynować będę jak  zawsze w Krynicy. W  „Therapii1* 
i w Abbazyi na letni se.on kąpieli morskich pozostawiam asystentów.

D r .  R b  e r* ,
R adca ces , kierown.k ck. zakt. hydrop. w Krynicy.
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S  P 8 1 * - uo k n r .ic y jn e  kuptele 
* lezoutinr letnim 1 riwwem Spa.

S p a w poblizn men., pranicy, linia K olon ii, B .jk s e li , Paryża. Lem ia 
rez, ciency^ belg. królowej. Knracya kąpielowa i picie wody, są nac>- 

zwyczaj sknteczne dla bezkrwistych i chorych na blv<L.icę. 
K sg y n o  w  S p a  o t i - s r t e  J e s t  F rze»  cki ły  ro k . 

R o z ry w k i t e  gtime eo w K o n te  P a r ło .

 ^7“L iis  talb ‘,S3k?afiP“
__ 77£7_______ P iosp ek .6 w p jw z ^ z a ią d a j od sekretaiyatn kasyna w Spa Beig._'

Spa
pa

m m *—  o w e  <moo > b*o  u< t g gą ą g  q

| Kadzidło sosnowe
1  ' ' ------  ^ ' >r - a - .  i ..:--... ..i i u  r  T r^ rT T X T r^ j^ 0 „ x ^ o o C T O (X iL

V  oprócz przyjemnego zapachu, pesiaaa nieocenione wrasnosci h y g iin k ™ t, poleca
0  8*t przeto szczególnie chorym n. piersi Oczyszcza i oaświeśa powietrze miesz- 
#  kań w wysonim stopniu.
t  Flakon i-SsO h., rozpylacze od 60 h do 8 koron

{ J A M  I H d A T O W I O Z
1  Lwów, ul. Sykstuska 1 25, ul. Haticka I. 11. — Kraków, Sukien- 
X nice T. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska 1. 2*.
O  ■ i

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx  wnu
dla dzienników wiedeńskich

jakotei dla innych gaiet krajowych 
zagranicanych aałbtwia najtaniej 

RUDOLF M 088E  
W iedeń 1 .,  BeilerstKtte 2.

Bilety wizytowe litopfow ane,
-Zaproszenia ślubne i balowe, 

^  Etykiety
na flaszki pudełka ap tek arsk ie

jednokolorowe lnb barwne.

Karty adresowe, nagłówki na listy i faktury 
kupieckie artystycznie wykonane.

Papiery wartościowe, książeczki oszczędności
i  udziałowe.

Dyplomy, obrazy, plany, mapy, nuty, ogłoszenia
i plakaty.

T atk i rygnretowe, cenniki, autografie i wszelkie roboty w  aa- 
kres artjstyczno-litografiezay wchoazącr wykonujem y wzoro­

wo 1 xu

Zitklad na&z, zaopatrzony w najlepsze maszyny pospieszne, poruszane 
siłę meohanicznę i posiadający najnowsze urządzenia, może zadowolić 
nawet najwybredniejsze wymogi w dziale tak drukarskim jakoteż

litograficznym.
Polecamy zakład nasz łaskawym względom PT. Publiczności, 

treSiimy się z poważaniem

pil lar i Spółka,
L w ó w ,  n L  Ł y B i n k o w s k a  3 .

jm -fc m t  ° l )r* zow i swieroiadeł. janoteż ozdo-
* 4  M J . 5 . b y  złooone wykonuje, oraz wszelkie przed­

mioty do odnawian-a i pozłacania przyjmuje W alenty Ja k ó b ia k  
we Lwowie ul. Sykstnska 1. 20 Zakład artystyozno-pozłotniozy.

Lpiafizoty Skauownych czyteliiików, ab , lamawiaj^c lub kapując pnedmio- 

t j  reklaiuuwaua w 0<umM Narodowej lnb w ogóle Borzy«tając s diia/n ogfeaa*. 
niowego, racz; li powoływać ai  ̂ na 0<uet[ Narodowy jako na śińdła, ikąd infor* 

maoye zwoje zaoaerpujli. Takie powoływanie aię bowiem wpływa na roiazenanlo 
ogłoszeń Gate&i N arodow i}.

Ruch pociągów Kolejowych od I maja 1931,
P~ty,n*(ly * odjatdy podane tą pocUug tegara ^oahoton-^wopejskiego.

ti>ciąg goańna

pospieszn.

■sobow,

aospieszn. 

u o b o  . y

[ >«f laein. 
osobow

1 v. ur.

Przychodzi, do Lwowa na dworzec główny-.

z Czerniowiee, Itzkan. Jasi, Conatancy, Bnk-rcaztn, 
z Krakowa, Orłowa, Sącza, Jasła, Chabówki,Zol apadego,-Sor- 

ltna, Wroc.awia, Wars*«.wy i Wiednia 
z Podwołocsysk, Urzymało wą

z Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Oświęcimia, Ryma­
nowa, SauoEa, Chyrowa 

z Cze-n owiec, Itzkan. Soozawy, Czortkowa, Kałutza 
z Brzuohowiec (eodaiei nie od 16 maja do 15 wrzeóiiia włączoie) 
z Janjw a
z Tarnopola, (Brodow)
i Ławooznego, Chyrowa, Borysłewia, Sanoka, Kałusza i Fe.stu  
z Sokala i Ki. wy ruskiej
z Krakowa, (Zagórza, Łapkowa. Przemyśla. W isaiut, Berlina, 

Wrocławia Orłowa (od i! 6 do 15|9), Tarnowa, Pcsiin  
z B >eszowa (Lubaesowa, Jarosławia. Sambora i Prsemyśla) 
z Stanisławowa (KóresmózS, Potntor. Ghodorowa) 
s Janowa
z Skolego, Stryja Kalosza, Chyrewa(l«wouzn«go od 116 do 15/9 
z Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, -  arro »?, Bzessowa, 

Rozwadowa, Przeworska, Sanoka, Chabówki, Zakopanego 
z Czerniowiee, Itzkan, Bu-aresztn, Jara, Hnsiatyna, Stanisł. 
z Pcdwołoezjss Orzymałowa, Hnsiatyna, Tarnopola i Brodów 
z Brzuohowiec (od 16/li do 16/9 w niedzielo i święta)
% oanibort, z Borysławia, Drohobyczu., Stryja 
z r odwołoosysk, Kijowa, Odessy, dr/ym ałtw a, Kozowy, Brodów 
s Krakoita, Wie* uzki, Orłowa, Rozwadowa yia Dombica, Sam­

bora, Ohyrowa, Ko w ary i, Je-lina, Wrocławia, Wiednia, 
z OzsrniowioC, istkan, Stanisławowa- 
s Sokala, Bełsea, Lof aesowa, Rawy rasklej

z Brzuch owie (od 16/5 d< 15/9 w niodsioie i śwtijta) 
z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedsiele i święta) 
z Krakowa, Wiednia, Berlina, W roc/awi^/Tarnowa, Lnbacsowa, 

Sanoka, Przciuiślo, 
z Brzucho wic (16/5 do 15/9 eodziennie) 
z Janowa (eodfiennie od 1/5 do 30/9)
z Krakowa, Wiednia, Warszawy, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, 

Jasła , Przeworaka i Rozwadowa 
z Czerniowiee Itzkan, Bukaresztu, Hnsia.yna, K.5resmez6 
z Lawoeznego, Pesztu, Chyrową, Kałutzt., - oryoiawis 
t Podi.ołousysk, Kijowa, Odessy, Brodów, KopyBzyniee, Zalesz­

czyk, Skały, Iwania pustego

Na dwurzeu .Podzamcze* : 
z Podwołociysk. Grzymałowa, Tarnopola, 
z Tarnopola i Brudów
z Podwołoezysk, Kijowa. Odessy, Orzymałowa i Bronów 
z » * ,  Kopyozyidec, Za­

leszczyk Podwysokiego i Brodów
t  Podwołoezysk, Kijowa, Odessy i Brodów, Kopyosynieo, Zalesz- 

esyk, Skały, Iwania posiego

Pora noena oz—.ezoną jen ramkami. Czas środkowo-esropejski jest pó- 
śniejss; o 36 minut od < raju iwowskiegr W  mieście wydają bUety ja­
zdy: Zwykłe bilety ajsnoya dzienników J .  St. Sokołowskiej, w pasaśn 
U-usmana 1. 9, od 7 rano do 8  godziny wieozorem, zaś iwvkłe i wszel­
kiego innero rou^Ju bilety taryfy, illustrownua pr.ewodniki, rozkł-ny 
jazdy itp. Oiuro iiiL n u  jjAc oz kolei pańetw, (tu Krasiekioh 1. 5 w 
w podwórzu, Sobody II, drzwi 1. 52) w godzinach urzędowych (8— 3 w 
owięta 9— 12).
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Odehodzn s« Lwowa s dw orea iiśw s» | w j

K*okowa, Rozwadowa, Jasia, Obabówki, Zakopane,, Onewa
Wiednia, Wroofawia. Berlina 

, Dzkan. Cierniu wiuo, Stoa<eiawotęą, Bdfcareez^, Gonstaucy 
, Krakowa, Wiednia, Wrocław o. KetHua Chyrowa, Sambora* 

Jasła, Stroi, Rozwadowa yia Dembiot, Wiol osk 
, Brsucbowio (od 16 maja do ■ 4 w t m i » óodelonnlej
, Ławooznego, Muitkausr, Peezta, Buryeiawia 
i Podwołoosyek. Kijowa, Gdu»ey; Br dów, 5cp; aynie i 
, Gsemiowisó, Podwysokiego, Potetor 

KrAowa, Wludnis, Wrocławia, Beiiiua, Lubarcowa. Orłowa 
Chabówki, Zakepanegs (od 1/5 do 30/9)
Krakowa, Bogumina, W»-s*„i.] Guy wa, Prtew»rska Łoa- 
iradowa, Strói Tarnov a od 15/6 de 15(v włąozn.c l i m u  
nokz, Rymanowa, iwonioza i Jaałó 

, Skolegc, Cnyrowa, Katusza (do Ławoern, oJ 1/6 do 15/9) 
Janowa

, Podwołoezysk, Orzymałowa, Kozowy 
Gzerniowiee, Stanie..w uwe, Fowntor 
lokala, Bełzea, Lnbacsowa, Rawy ruazioj 

, Janowa (od 1 maja do 15 wrzsenia w meaziele i święw;
, “oowołoozysk -Kijowa, Odessy, B*udów), Kopyoaynioc, Zale- 

uzczyk, Grzymało wu Skaty, Iwania pustego 
, Brzujnowic (od 16 maja do 15 wruf.diu w nio-is. i święta;
, Czerniowiee, Itzkan, Stanisławoua. Hasiatyna 

Krakowa, WiedLia, Wrocławie, Berlina, Jaela, Gńabówki 
Zakąpadkgi

, Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 wriesma 
Janowa (oodsiennie od 1 maja do 20 wrseśnia)
Brznohowir (eodziennie od 16 maja do 16 wrzeioia) 
Raeeseau, Chyrowa, Prsemyś*a, Lub.oiowa, Jarowi wia
Stanisławo ya
Janowa (ud Lu uo lo/9 w duie powsz. a od io‘/9 do Ó0/4 

1902 oodsiennio)
Krakowa, Wiednia, Wroc* Berlina Y ares. Orłowa, (od 17/6 
do 15/9) Cb/iowa MezO-Laboreza i Poszta, Oświęeln z 
Ławocinego, Munkaeza, Peeztu, Chyrowa, Kołuesa 
Tarnopola i Brodów 
SokaL i . ,awy ruskiej
Brzuebowic (od 16/5 do 15/W w ni daie*e i świętsi 
Janowa (od 1/5 do 15/9 ,  (
Gserniowioe, ltskan.Jaee, Bnkarc atu, Csortkowa, Boit meta 
Seretu, Brodiny, Suazawy
Krakowa, Wiednia, Warsrawy, W-^oławia, tioiwadowa yia 
Przewo.sk, Chyrowa, Rymanowr. Iwonicza, Orłowa, W ioli./.ti.
< i.buWi i, Zakopanego
Podwołoozyek, B roi w, Kopyosynieo, Grsymałows 

Z  dworca Podiameee:

Podwołoezysk, Brodów, Kijowa Ouoeey, Kopyezynieo 
Podwełoosysk, Kopyozynieo, Zaloezosy*

, Podwołoezysk, Brudów, Kupyctyuieo Zaleszczyk, Skały, iw a ­
nia pnstego Orzymałowa, Kijowa, Odessy

Tarnopola i Brodów
Podwełoozysk, Brodów, Kopyozynieo Zaleszczyk, Pw*wja ­
kiego, Orzymałowa

Na karnawał!
pcłeca się istniejący od lat 30 pod firmą

JU U1N DIBBOWSH
Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Ko s t e c k i .

Magazyn Zegarmistrzowsko-Jubilerski, który został
przeniesiony

z Teatralnej 7 — na HeimaAską 4, Lwów.

£ drukarni i litografii Pillera i Spółki.


